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Co jest prawda? cent obszaru przem ysłow ego, a wiięc N iem ­
com 55 i  to ja k iego  jeszcze : z  ca łym  szere-

T rzeb a  dopraw dy dużo pośw ięcen ia, aby 
w  tak  upalnym  czasie śledzić zajśęda, roz­
g ryw a ją c e  s ię  w  Paryżu , zajścia , k tóre m i­
ano w głęb ien ia  się w  treść setek te legram ów  
U rzędow ych , pó łu rzędow ych  i pryw atnych , 
(nie dają. jasnego obrazu o położeniu. Jest 
rzeczą  znam ienną, że codziennie w iadom o­
śc i b rzm ią  inaczej, że specya ln ie o zachow a­
n iu  się L lo yd a  G eorgea k rążą  całk iem  
sprzeczne w ersye, że jednego  dn ia  zgadza  
s ię  z  B riandem , a d ru g iego  cofa sw ą zgodę. 
O stateczn ie dziś, w  p ią tym  dniu  trw an ia  
kon feren cy i pa rysk ie j, n ie ty lk o  n ie w iem y, 
(co Po lsce  w łaśc iw ie  chcą przyznać, ale na- 
»wet n ie  m am y pewności, czy i  k iedy  do ja ­
k ie j  stanow czej decyzy i przy jdzie . D la  uido- 
iwodndenia tego  stanu rzeczy  porów n a jm y  
w iad om ośc i z jednego  dnia, z  czw artku  11 
sierpn ia .

Z  don ies ien ia  parysk iego  korespondenta 
,,Journal de P o lo gn e “ d ow iad u jem y się, że 
Lloyd George odstąp ił od p lanu  n iepod zie l­
ności okręgu  przem ysłow ego, że w ięc  po­
d z ia ł nastąpi, a n aw et podano już, że P o l­
ska  m a  otrzym ać 45 procent tego  obszaru. 
T ę  w iadom ość ogó ln ik ow ą  u zu pe łn ia ją  w ia ­
dom ości szczegółow e, k tóre  podają, że A n ­
g lia  zgodz iła  się na oddanie Po lsce p ow ia ­
tó w  pszczyńskiego, rybn ick iego , bytom sk ie­
go, ka tow ick iego , zabrsk iego i  części p ow ia ­
tó w  o lesk iego  i  lub lin ie ckiego, w ra z  z m ia ­
s tam i Olesno i  Lub lin iec. W iadom ość ta  po­
dana  jest w  tak  ka tegorycznej form ie, że u- 
ssupełniona jest zw ro tem : „sp raw a  górn o­
śląska ju ż  jest częściow o przesądzona".

G dyby czy te ln ik  po przeczytan iu  tych  
dw óch  w iadom ości od łoży ł gazetę, m ógłby 
ze spoko jnem  sum ieniem  i  z  pew n ą  satys- 
fakcyą, —  n ie w szystko  w praw dzie , a le po­
w ażn y  kaw a ł Górnego Ś ląska o trzym u jem y 
—  w zią ć  się do  sw ego zajęcia . Cóż, k iedy  
tak ich  czy te ln ików  jest m ało; przew ażna 
ich  część poch łan ia  w  całości n ie ty lk o  „sw o  
ją ‘ ‘ gazetę, a le czyta  ich  w ięce j. I  cóż zn a j­
du je  w  tym sam ym  num erze o parę w ierszy  
da le j?  C zyta następu jący te leg ram  z P a ry ­
ża : „Z d a je  się, że m ięd zy  B riandem , Lou- 
cheurem  i  L lo yd em  G eorge zachodzą różn i­
ce zdań. A n g lia  m ało  jes t skłonna do u- 
stępstw  i  up iera  się przy  lin ii Marinasa, któ­
ra  z m a łem i popraw kam i zb liża  się do pro­
jek tu  P e rs iva l— M arin is. Zdan iem  Francyi, 
taka gran ica  by łab y  n iekorzystn ą  d la  P o l­
ski. T a k i stan rzeczy  panow a ł w  chudli, gdy  
p rzedstaw ic ie le  F ran cy i i A n g lii ukończyli 
obrady".

Co, do dyabla, jest p raw dą? Czy p ierw sza  
w iadom ość, że już nastąp iło  porozum ien ie 
co do podzia łu  i że n aw et ju ż są znane z 
im ien ia  i  nazw iska  części, przypaść m ające 
Polsce, — *czy druga w iadom ość, że n iem a 
zgody, że A n g lia  n ie  jest skłonna do u- 
stępstw  i że w obec tego  o w yznaczen iu  ju ż 
terytorya lnego  podzia łu  n iem a m ow y?  P rze  
konyw u jem y się, n ie pierwiszy to  zresztą

raz, że im  w ięce j w iadom ości, tem  bardziej 
zac iem n ia ją  cii o znajom ość przedm iotu . 
C zyżby tale d la  redagu jących , ja k  i  d la  czy­
ta jących  p ism a nie było  o w ie le  pożytecz­
n ie j m ieć k ilk a  zw ięzłych  w iadom ości, stre­
szcza jących  przeb ieg zajść 'danego dnia, za­
m iast d z ies ią tków  telegram ów , przeczących 
sobie naw za jem ?

Co do rzeczy  sarniej, —  nie na leży  an i na 
chw ilę w ątp ić , że podzia ł nastąpi w  drodze 
porozum ien ie się m iędzy  F ran cyą  a Anglią . 
P y tan ie  tylko, czy im  kosztem  to porozu m ie­
n ie zostan ie os iągn ięte : kosztem  Po lsk i, czy 
N iem iec?  M nóstw o słów , ja k ie  na kon feren- 
cy i padają , c iągłe u tarczk i słownie m ięd zy  
B riandem  a L loyd em  G eorgem  n ie są w ca le  
dow odem  p rzec iw  obopólnej chęci os iągn ię­
cia porozum ien ia. T rzeb a  pam iętać, że obaj 
p rem ierzy  są w ie lk im i m ów cam i, k tórzy  
p rzyzw ycza jen i są do tryu m fów  sw ej w y ­
m ow y  nad  w ie lk iem i zgrom adzen iam i; kon 
fereneya  n ie jes t w p raw dzie  w ie lk iem  zg ro ­
m adzeniem , k to  jedn ak  jest p rzyzw ycza jo ­
ny  do oratorsk ich  pt w p isów , ten chce na 
tym  sw oim  instrum encie grać p rzy  (każdej 
okazyi.

P a d a  w ięc  dużo słów , a le te są przezna­
czone d la  szerok iej publiczności, przed k tó ­
rą  trzeba w  jak iś  sposób u spraw ied liw ić  
fakt, że się dn iam i ob radu je nad spraw ą 
tak  znaną i  ty lek roć  om aw ianą. W łaściw a  
robota i  rzeczyw is ta  decyzya  są d z ie łam i 
rozm ów  —  ja k b y  się w yra z ić  —  zaku liso­
w ych : p rzy  obiedzie, p rzy  ko lacyi, nia pou f­
ny c li rozm ow ach , gdzie k ie ru ją cy  m ężow ie 
stanu, niekrępowam i balastem  rzeczoznaw ­
ców, asysten tów  i sekretarza, p rędko przy­
chodzą do zgody.

Jaka, pow tarzam y, będzie ta zgoda? G dy­
by w ierzyć  jednem u %  cy tow anych  na w stę­
pie doniesień , byłby tak i podział, k tó ry  r ze ­
kom o m a m ieć na jw iększe  szanse, p raw ­
d z iw ym  ciosem. D a liby P o lsce  około 45 pro-

Paiyi, (PAT) Godzina 2.30. Hawas podaje, że 
Briand oznajmił wczoraj wieczorem delegacyi 
angielskiej, iż  zgodziłby *tfą na lłn^ę Sforzy w 
ostatniej je j interpretacyi, to jest na projekt, 
przyznaj ą cy Polsce zachodnią część okręgu 
przemysłowego, a manowici® Gliwice, Zabrze 1 
Tarnowskie Góry.

Paryż. (P A T ) Godzina 11.20. W edług wszelkie* 
go prawdopodobieństwa wkład francuski doj; 
dzie do skutku na podstawie linii Sforzy, jedy­
nie zmodyfikowanej stosownie do żądań Lloyda 
Ge«rge‘a,

Paryż. (P A T ) Godz. 10.57. Briand i  Loucbeur 
odbyli dzisiaj z Lloydem Georgem kilkumdnu* 
tową rozmowę. Po tej rozmowie oświadczył on 
przedstawicielom prasy, że sprawa górnośląska 
jest na dobrej drodze do rozwiązania.

g iem  w ie lk ich  m iast, z położom em i około 
tych  środow isk  fa b ryk a m i i  kopa ln iami, z 
lin ia m i ko l ej ow e roi itd. P rzyp om in am y so­
bie popu larną w  szeregach  powstańczych, 
a n iem n iej i  res zty  ludności górnośląsk iej, 
p rzys ięgę : „N ie  dam y Zabrza, n ie d am y G li­
w ic !"  A  ca będzie z term  m iastam i, k tóre 
sta ły s ię  n ie jak o  sym bolam i k rw aw ych  o- 
fiar, przez lud po lsk i pon ies ionych?

Spraw ę, ja k  ona przedstaw ia  się po cziwar 
tkow ych  naradach, u jąć m ożna |w następu­
ją cy  sposób:

??) Teza  niemiecka o  n iepodzie lności ca łe­
go  Ś ląska zupełn ie upadła;

2) teza angielska o n iepodzie lności obsza­
ru  przem ysłow ego  i  przyznan iu  go w  cało­
ści N iem com , rów n ież  upadła;

3) p ro jek t podziału  w ed le  p ropozycy i fran 
cuskiej tj. gm in am i —  a w ięc  z w ie lk ą  d la 
P o lsk i ko rzyśc ią  —  n ie  u trzym ał :saę-

4) ro zb iją  się obszar p rzem ysłow y  n a  k il­
ka  stref, z k tórych  część (w iększa ) p rzyp a ­
dnie N iem com , część Po lsce, a  reszta? Co 
do reszty  w łaśn ie  sytuacya  jes t n iew y ja ś ­
n iona i zachodzi obawa, czy przypadkiem  
n ie w zn o w i się p ro jek t o u tw orzen iu  „neu ­
tra ln ego  obszaru " pod zarządem  kom isy i 
m ięd zynarodow ej na n ieokreś loną  ilość lat.

T a k  sta ła  sprawa, gd y  rzeczoznaw cy p o ­
w tórn ie  w z ię li się d o  m ierzen ia  i kra jan ia . 
O czyw iście, rzeczoznaw cy  n ie m a ją  w łasne­
go  zdania, ty lk o  d z ia ła ją  w  m yśl instruk- 
cyj, o trzym anych  od sw ego  rządu  i d latego 
tak  trudno o zgodę w śród  nich. Tam  w  P a ­
ryżu  pocą się nad w yn a lezien iem  coraz in ­
nego rozw iązan ia , a u  nas pocą się w  ocze­
k iw an iu , co ta  kuchnia dyp lom atyczna  w y ­
da. W  tej n iem iłe j a tm osferze jedna, tylko, 
m arna w praw dzie , jes t pociecha: sprawa
górnośląska  w ed le  w sze lk iego  p raw dopodo­
b ieństw a zostan ie usuniętą z porządku  
dziennego, tj. zostan ie stanowczo zała-

LIGA NARODÓW ROZSTRZYGNIE
Paryż. (P A T ) Rada najwyższa przyjdą  nastę­

pującą rezolucyę:
Rada najwyższa przed powzięciem dlecyzył w 

sprawie ustalenia granicy m iędzy Polską a. 
Niemcami na Górnym Śląsku postanawia: Sto­
sownie do art. 11 par. 2  statutu L ig i Narodów, 
przedstawić Radzie LigS narodów wszelkie trud­
ności, jakie nastręcza ustaleni© tej granicy, o* 
raz prosić ją o wypowiedzenie się w sprawie 
linii granicznej, której ustalanie należy do kom* 
peter,cyi głównych mocarstw sprzymierzonych 
i zaprzyjaźnionych. Ze względu na sytuacyę na 
Górnym Śląsku uprasza się Radę L ig i narodów, 
'by zechciała traktować tę sprawę jako nader 
pilną.

t wioną.

Porozum ienie angielsko-francuskie
kosztem  Polski

Decyzya oddana Lidze Narodów
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Jak Niemcy zorganizowali napad
na Górny Śląsk
(Z tajnych aktów niemieckich)

  : . i .
N a  kon ferency i R ad y  N a jw yższe j w  P a - 

ryżu  an g ie lsk i de lega t do kom isy i m ięd zy ­
sojuszn iczej w  Opolu, s ir H aro ld  Stuart, n ie 
zgodz ił się na żądan ie F ran cy i o w ys ian ie  
now ych  pos iłków  na Śląsk, chw aląc cyn i­
cznie „p ok o jow o  usposob ien ie11 N iem ców . 
P ow ied z ia ł on, że  bandy H ófera  n ie  by łyby  
p o rw a ły  za  broń, gd yb y  P o lacy  nie by li ich  
„sp row ok ow a li11.

W  sw ojem  dążen iu  do obrony n iem ieck ich  
w ła śc ic ie li kopalń  i  hut oraz now ych  ich  
spó ln ików  angielsk ich , de legat ang ie lsk i 
pow iedz ia ł w prost n iepraw dę, na dowod 
czego p rzy taczam y szereg  faktów , znanych  
poufn ie i  rząd ow i angielsk iem u. Fak ta  te 
op iera ją  się na szeregu  autentycznych  do­
ku m en tów  i  opow iadan iach  lu dz i w ia ry go ­
dnych, k tóre w id z ie liśm y  i  czyta liśm y, a 
które w  sw oim  czasie zostaną, publiczn ie o- 
głoszone.

W  styczn iu  for. rząd  n iem ieck i (naczelna 
prezyden tu ra  w e  W roc ła w iu  oraz centra la  
w  B erlin ie ) w yd a ł p ilne polecen ie zw iązko- 
w i „w ie rn ych  o jczyźn ie  Ś lą zaków 11, w  Klaid- 
sku (G latz), aby w  hrabstw ie k łodzk iem  
rozpu ścili pogłoskę o zaostrzen iu  się „n ie ­
bezp ieczeństw a czesk iego11 w  celu  pozyska­
n ia  ja k  na jw iększe j liczby  członków  dla 
zw iązku . Zarząd  ok ręgow y  zw ią zk u  (Gau- 
verw a ltu n g ) o trzym ał specyalnem  pism em  
zarządu  g łów n ego  w  B erlin ie  (by ło  to z po ­
czątk iem  styczn ia  br.) pouczenie, że w p ra w ­
dzie to „n iebezp ieczeństw o c z e s lie 11 n ie is t­
n ie je, a le  rozgłoszen ie  ściągn ie zapew ne do 
zw iązku  m asę n ow ych  członków , k tórych  w  
odpow iedn im  m om encie będzie m ożna użyć 
do a k cy i na G órnym  Śląsku. Zarząd ow i o- 
k ręgow em u  polecono, aby pogłosk i o „n ie ­
bezp ieczeństw ie czeskiem 11 go r liw ie  ko lpor­
tow a ł, a le żeby postępow ał bardzo ostrożn ie 
w  celu  u n ikn ięc ia  za ta rgów  z  rządem  rze- 
czypospolite j czesko-słowackdej.

W  p o łow ie  kw ie tn ia  br. ob jaw iła  się na­
g le  bardzo gorączk ow a  akcya  by łych  o fice ­
rów  n iem ieck ich , p rzew ażn ie  z  B aw ary i, z 
po łu dn iow ych  N iem iec  i z N adren ii. D n ia  18 
albo 19 k w ie tn ia  br. zaprosił k ie row n ik  za­
rządu  ok ręgow ego  w  K ladsku , w łaścic ie l 
dóbr Teumer, szereg lu dzi na p iln e  zebranie 
w  K ladsku , n ie  w ym ien ia ją c  porządku  
dzien nego  obrad. Zebran ie to  odbyło się 
p rzy  zam kn iętych  drzw iach . K u  zdziw ien iu  
w ie lu  uczestn ików  zebrania, zn a leź li s i ę  na 
sa li znan i n a jw ięks i p rzec iw n icy  „O rge- 
schu11 (w iadom o, że rząd  n iem ieck i pod n a ­
cisk iem  ententy w ys tąp ił urzędownde p rze­
c iw  tej organ izacyi, a  n ieurzędow n ie ją  po­
p iera ł), m ian ow ic ie  reprezentanci rzędu 
pru sk iego: tnadprezydent Ś ląska Z im in er 

(członek party i soc. w iększościow ych ) oraz 
prezydent rządu  w e  W roc ław iu . Panom  tym  
tow arzyszy ło  k ilk u  rad ców  prezyden tu ry, 
o ficerow ie  z generalnej kom endy twe W roc­
ław iu , o fic e row ie  Reiehswjehtry, rep rezen ­
tant m in isters tw a  w o jn y  w  B erlin ie , landrat 
z K ladska  i kilku landmtów |z sąsiednich’ 
okręgów , kom endant tw ie rd zy  w  Kladsku , 
o ficerow ie  m ie jscow ego  pu łku  Reichsw eh- 
ry  N r. 7 itd. W  ogólności by ło  to  zebran ie 
k ie row n ik ów  zw a lczan ej dotąd  przez rząd  
organ izcy i Orgeschu, w spó ln ie  z  rep rezen ­
tantam i tegoż  rządu, z itą różn icą, żie rep re­
zentanci rządu  n ie z ja w ili  się ja k o  p ryw a ­
tn i zw o len n icy  te j organ izacy i, ale w  cha­
rak terze urzędowym, z polecenia rządu.

P o  zaga jen iu  zebmn/Ła przez Teunera  za ­
brał g łos nadprezydeu t Z im iner, k tóry  —

jak  podkreślił, —  w ystosow ał do k ierow n i­
ka zarządu  okręgow ego, ja k  i do k ie row n i­
k ów  zarząd ów  innych  ok ręgów  w ezw anie, 
aby oddali się rządowi do dyspozycyi, celem 
zorganizowania zbrojnego oporu przeciw 
Polakom górnośląskim, względnie przeciw 
Polsce, a w  rado potrzeby i przeciw enten- 
cie, a w  tym  celu  żeby natychm iast p rzys tą ­
p ili do organ izow an ia  sw ych okręgów . Da- 

'łe j m ów ił nad prezydent, że rząd jest obec­
nie siln ie zdecydow an y staw ić n>a ca łym  
froncie energ iczny opór do ostateczności i 
w ezw a ł zebranych, aby  p rzyczyn ili się we­
dle m ożności do odbudow y siły  zbrojnej 
n iem ieck iej. W  da lszych  w yw odach  m ów ił 
nadprezydent, że rząd  n iem ieck i, m im o, że 
na zew n ątrz  poddaje się w szystk im  żąda­
n iom  ententy, wkońcu przecież —  przynaj­
mniej na Górnym Śląsku —  wystąpi do wal 
ki, m otyw u jąc  to postanow ien ie różn ym i 
pow odam i natu ry po lityczne j ł gospodar­
czej.

P o  nadprezydencie zabrał g łos prezydent 
rządu  w e W roc ła w iu  i  p rzem aw ia ł w  tym - 
sam ym  duchu, porów nu jąc obecną epokę z 
rok iem  1813 i  w y ra z ił nadzieję, że lu d  bez­
w aru nkow o pó jdzie  za rządem  i będzie w a l­
czy ł do ostatka, aby albo zw yciężyć , a lbo 
zginąć, chociaż —  ja k  dodał —  n iem a pow o­
du obaw iać się k lęsk i, ze w zg lęd u  na szero­
kie przygotowania, które w  tajemnicy po­
czyniły rząd i komenda Reichswehry. W k oń  
cu w yra źn ie  w  im ien iu  rządu  w ezw a ł obec­
nych do w spółpracy, p iosząc o radę, w  ja k i 
sposób na leżałoby sform ow ać istn ie jące ju ż 
straże m ieszkańców , fo rm acye cyw iln e  itd- 
w  jedno ciało, dla p row adzen ia  ostate­
czne i w a lk i.

K ie row n ik  zarządu  bk ręgow ego , Teuner, 
w śród  og łusza jących  ok lasków  zebranych, 
w yra z ił zupełną zgodę na. propozycye rzą ­
du i  w ezw a ł rząd, aby po tak  d łu g ich  p rze­
śladow aniach  (przez P o lak ów ) nareszcie 
z ło ży ł dow ody, że m yśli na seryo o zo rga n i­
zow an iu  oporu w  porozumieniu zs stronni­
ctwami parlameńtamemi. Zapew n ien ie to  
da ł nadprezydent w  u roczysty  sposób, pod­
nosząc, że za rządem  stoją w szystk ie  stron­
n ictw a, z wyjątkiem niezawisłych socyałł- 
stów i komunistów, którzy  w  tym  m om en­
cie nie b io rą  udziału  w  rządzie.

P o  tych  przem ów ien iach  nastąp iła  n ara ­
da. Zapytano kap itana  R ich tera  z  kom endy 
w rocław sk ie j, ozy obejm ie organ izacyę w o j­
skow ą poszczególnych  okręgów . R ichter, za ­
cię ty  p rzec iw n ik  będącego w ów czas u  steru 
rządu  socyalistyeznnego, ośw iadczył, że w  
ram ach, ustanow ionych  przez rząd, nde m o­
że pod jąć się zorgan izow an ia  w o jsk ow ego  
ok ręgów  i  zażądał p rzedew szys łk iem  gw a- 
rancyi, że rząd zam ia ry  sw e (traktu je seryo,

śoita, wyrosłe ma tle endeckieigto i  najbliższego 
endecyi chrzescrijańsko^demokratycanego szczu­
cia przeciw im ifikacyi oraz dyskredytowania 
innych dzielnic Polski.

Oto w  Starogardzie wynikły rozruchy na tle 
wieści, i ż  jakiś transport bydła ekspedyowatoy 
ma być do Kongresówki. Tłum zajął tak groźną 
postawę, tże starosta — m i m o ,  że usiłował pers-

co m oże po tw ierdzić  ty lk o  rząd  cen tra lny 
w  B erlin ie, a nie nadprezydent; da lej żądał 
różnych  re fo rm  w  organ izacy i E inw ohner- 
w eh ry , w reszcie żądał pozw olen ia  zorgan i­
zow an ia  z ochotn ików  z roku  1918— 1919 spe 
cya lnych  oddzia łów  pod specyalną kom en­
dą, —  jednem  słowem , jak  się kap itan  w y ­
raz ił —  u tw orzen ia  nowej armii.

D alej —  m ów ił kap itan  R ich ter —  n ieo­
dzow ne jest i  w spó łdzia łan ie  ak tyw n e j 
R e ichsw ehry i odpow iedn io zm obilizow anej 
po licy i ochronnej (Schupo). Następn ie rząd  
m usiałby zagw aran tow ać, że now e form a­
cye ochotn ików  czasow ych  (Z e it fre iw illig e ) 
zostaną zaopatrzone przez rząd w  broń, g łó ­
w n ie  w  broń specyalną. N ieu fność na jszer­
szych kół ludności do rządu  zm usza go (ka­
p itana  R ich tera ) do staw ien ia  tych  żądań. 
S zczególn ie wo-bec sw ych  podw ładnych  
m usi m ieć pewność w spó łdzia łan ia  Reichsr 
w eh ry  i po licy i, jako  kadry  u tw orzyć  isię m a 
jącego korpusu.

Do w yw od ów  R ich tera  p rzy łą czy li się 
w szyscy k ie row n icy  zw ią zk ów  okręgow ych .

R eprezen tanci rządu  w  czasie d ługie j dyis 
kusyi, p rzyciśn ięc i do m uru, n ie chcieli es 
początku dać w yra źn ych  ośw iadczeń, w koń  
cu jednak nadprezydent Z im m er z ło ży ł na­
stępujące ośw iadczen ie:

,,W imieniu rządu państwa (Rzeszy) i kra 
ju (Prus) wzywam niniejszem organizacyę 
Einwohnerwehry do natychmiastowego 
wojskowego zorganizowania się i żądam od 
nich bezwarunkowego oddania się do dysś 
pczycyi rządu, którego bezwarunkowym 1 
niezmiennym zamiarem jest stawić zbrojny 
opór na całej linii aż do ostateczności prze­
ciw jakiemukolwiek oderwaniu ziemi gó r  
nośląskiej od państwa. P o  w ysłu chan iu  kio* 
rów n ików  (w o jskow ych ) obecnych tu  zw ią ­
zków  ok ręgow ych  i p o  naradzie ze sw ym i 
ko legam i i w  porozum ien iu  z reprezentan­
tem  m in isterstw a  obrony państw a upowa> 
żniani kierowników związków okręgowych, 
a za ich pośrednictwem kierowników woj­
skowych do organizowania Einwohnerweh 
ry w  odrębne formacye ochotnicze, która 
przez istn ie jące gru py m ie jscow e m a ją  by<j 
m ilita rn ie  zorgan izow ane. K ie row n icy  o krę 
gow i są upow ażn ien i do natychm iastow ego 
rozpoczęcia  w erbunku  ochotn ików , którzy 
p rzys ięgą  i  podpisem  m a ją  się zobow iązać 
do służby. P row adzen ie  lis t p ow ierza  się 
grupom  m iejscow ym . Komendantowi twier* 
dzy Kladsko poleca  się, aby lis ty  te zebra) 
i ostateczn ie sform ow ał od d z ia ły  w porożu 
mieniu z rządems.

Pomoc Reichswehry i policyi ochronnej 
nadprezydent Zimmer przyrzekł i  oświad* 
czył, że z zachodu p rzyb yw a ją  oddzia ły  woj 
ekowe, gdyż  odbudowa oddziałów specyal 
nych, o których ententa sądzi, że zostały 
zniszczone, dawno już została przeprowa­
dzona i oddziały te stoją do dyspozycyi 
W końcu  pros ił Z. by ochotn ików  n ie w erb o  
wać publiczn ie, ty lk o  pryw atn ie, od człowię 
ka do człowieka- (Dok. n a s i).

wazyamj uspokoić ludność i  tłówuaiczyt jej, ż« 
bydło to nie jest rzeźne, lecz hodowlanie, zniei 
wolony został do zezwolenia ma zabicie tego toyj- 
dła na miejscu. Podobny przebieg m iały i  roz 
ruchy w  Pelplinie. Epilog był t»u o tyle pomyśli 
niejsszy, że, chociaż już dokonano sprzedaży 
miejscowej ludności na mięso (a było tam spo­
ro krów cielnych!) zakwestyor.owancigp przeznię 
bydła, udało się nie tyle nawet widokiem woji 
stka, sprowadzonego z Gniezna, ile wyjaśnienia, 
md nakłonić ludność do zwrotu bydła oraz nie.

Skutki endeckiego jątrzenia 
separatystycznego

Przykre zajścia w Starogardzie i Pelplinie
Pobieżni® dochodziły nas słuchy o różnych o-

wantwaeh, których.' w idownią byty m iasta po* 
morskie. Omówimy tu dwa bardzo typowe zaj*
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rogacdzny i owiec — aa. zwrotem zapłaconych 
za nie cen na zaim pro wizo wainym „jarmarku".

A  iteraz pi'zejdźmy do wyjaśnienia tych dwu 
scenek. Transporty te, zakupione z polecenia 
rządu, miały iść za Bug do okolic ogołoconych 
z bydła przez wojnę, względnie prze® zawleczo­
ny tam z Rosyi księrtosusz.

Dokąd m iał zwrócić się rząd, afcehy przyjść 
z  pomocą ludności zatażnej, jeżeli nie na Po* 
morze, gdzie bydłostam przedstawia się pomyśl* 
nic? I W  tym wypadku zachodzi jeszcze ta oko- 

; Mczność, że w tych powiatach, gdzie bydła jest
r  więcej, muszą się go' ro ln ic- wyzbywać, nie
. mając skutkiem posuchy t-Te paszy, aby nor*

malną ilość hodować. A  v 'ę c  w  interesie ogól­
nej hodowli, w  interesie ogółu konsumentów

- polskich leży, ażeby to bydło odpowiednio raz* 
tasować po kraju, tak iżby go więcej mogło 
przetrzymać kryzys, zachodzący z paszą. Wytoi-

^ jamie zaś sztuk howcdlsnych z zawiści, aby nie
dostały się w  „obce“ rcice — jest przecież do w o* 
dem szczytu zacietrzewienia, zważywszy, że ' te 

: obce okolice, to miała być Białostoiczczyzna, da*
, łej polskie kresy na L itw ie i  w  Małopolsce.
i '  Ale, jaką czuć może solidarność ludność po- 

m orska z rzeczonemu Okolicami, gdy wbito jej 
W głowę, jak pacierz, mad którym isiię nie zastia*

: mawia, że iinne dzielnice ją. wyzyskują, że bro­
nić się powinna przeciw uniififcatcyi, bio to już 

{■ będzie —  nóż przyłożony jej do gardła'-
Były zabór pruski znajdował się wogóle w

-  bardzo małosożywionych stosunkach z innemi 
r dzielnicami (o ile  hliższe pp. było stykanie się
- Galicyi z b. Królestwem); ludność Pomorza i 
j*' Poznańskiego miała w  sobie aż nadto cech por 
k datnych, ażeby się zaskorupiać i  to dogadzało 
~ endecji, pra.cjnącej w  tej skorupie — rej wo*

dzić... Bo ozem jest endecya? To taka latami 
®grana kompania! o licznych wpływach, która 
jako swój aitut wybiera jakąś dolegliwość da*

- mej dzielnicy, ażeby z niej uczynić swoją moc.
W e  Wschodniej Galicyi wzięła za przedmiot 

Btkapłoatacyi bolączkę polsko-ruiską i  rozjątrza* 
. jąc stosumki z Rusinami — bm myśli, co stąd 
. ' wyniknie —  jednała sobie tą  demagogią klieen- 

telę śród żyw iołów  polskich, podatnych na ta* 
nie hasła, na okrzyk: buzia! W  Warszawie i b. 
Królestwie taką .specyainością endecyi stali się 
żydzi, zwłaszcza gdy napływ t. zw. „litwaków“ , 

r wypieranych z Rosyi pogromami i zakazami 
pobytu, uczynił z kwestyi żydowskiej w  Polsce 
kwestyę zapalną. Na Pomorzu i w  Pozneń- 
Skiem surogatam Rusinów, czy żydów stali sdy... 
Polacy z innych dzielnic, a  hasłem na przygoto* 
iWanym ku temu gruncie: Precz z unifikacją !

N ie jest to wysuwanie przeciw endecyi broni 
naciąganej: rozumie sdę, jej intencye w sto sum 
ifcu do owych Polaków z innych dzielnie n ie są 
takie, jak względem Rusinów czy żydów. Ale 
wobec tego, że poczucie polskie zachodnich 
dzielnic jest —  jak wskazaliśmy — w  znacz* 
nym  stopniu —  własmopodwórkowe, czy wła- 
sno-gniazdowe, skutkiem tego, że rządy prus* 
kile starały się tę ludność trzymać jak najdalej

od współżycia z resztą Po lsk i —  rezultat w y p a ­
da ten sam  niem al: stosunki się zaogniają, s 
endecya na- tem zyskuje...

Już dzisiaj bowiem przedzierzgnęła się w ta* 
kie narzędzie dtemiaigoigii, że nawet może nie 
zdaje sobie sprawy w  całej pełni, co wyprawia?

I co teraz czyni prasa endecka lub idąca na 
pasku endecyi, gdy zdarzą się takie przykre 
zajścia jak w Starogardzie? Oto wypisuje, że ja* 
kieś „iEdywitiwa niemieckie'8 obchodziły od do* 
mu do domu, podburzając ludność polską do 
ekscesów. Co tu zmawiać na „indywidua nie­
m ieckie" ; wreszcie, gdybyśmy te „indywidua 
niemieckie11 traktowali, jako rzeczywistość, to 
oid kierowników opinii, podkreślających ciągle 
wyrobienie podittyczr.ie szerolkach mas ludności 
w h. dzielnicy pruskiej, moena wymagać odpo* 
wiedza, dlaczego ta ludność daje się powodo­
wać spół obywatel om niemieckim, dla których 
ziemia białoruską jest obczyzną, gdy dla Pola­
ków powinna być częścią ojczyzny?

I jak rozpowszechniona jest naganka prasę* 
ciwko wszystkiemu, co nie jest miejscowe śród 
tej ludności, dowodzi fakt, że obejmuje ona i 
robotników, choć śród nich rej w iedzie N. Z. R., 
niby to potężny ma Pomorzu przeciwnik ende* 
cyń

W  Pelplin ie np. wymieniała prasa pomorska 
robotników cukrowni, jako tych, którzy przodo* 
w ali w  akcyi wstrzymania wywozu bydła.

U mas bywały takie wypadki zatrzymywania 
transportów, ale g)dy różni handlarze wywozili 
bydło czy mięso zagranicę, .nie zaś gdy chodzi­
ło o transport, przeznaczony do okolic, bardziej 
od mas dotkniętych brakiem!

A  teraz posłuchajmy, jak prasa, podtrzymu* 
jąca separatyzm i wzburzanie ludności przeciw 
unifikacyi —  poucza ludność, którą zatruła 
swoją laigitacyą, podsycającą w  niej scbkostw^ 
i  partykularyzm i  która to ludność w  prostocie 
.swojej zastosowiuje swe postępowanie do tego, 
co w  nią zaszczepiono.

Oto „Gazeta Gdańska'8 pisze np.:
„Zajścia tak starogardzkie jako i pelplńskie 

są jednym wielkim skandalem. My, którzy 
praw Pomorzan rzeczywiście skrupulatnie bro­
nimy, musimy w tym przypadku postępowanie 
ludności w. Starogardzie, ja.k w Pelplinie jak 
najostrzej potępić. Samowolne rzucanie się lu­
dzi na transporty i towary przeznaczane dla 
braci, którzy cierpią nędzę, o której Pomorze 
nigdy nie miało pojęcia, to anarchia i bolsze- 
wizrn w najbrzydszej jego postaci.

Starajmy się o godniejsze i więcej obywatel­
skie zachowanie, by nasze piękne województwu 
ni© osławiło się wybrykami bolszewickie nii, 
niegościnnością wobec rodaków i bclszowi- 
zmem. Nagannean w  najwyźszem stopniu jest 
także wpadanie i doskakiwanie kijem lub (pię­
ścią do urzędników naszych, jak starostów, po­
licyi 1 t. d. Ci ludzie przecież spełniają tylko 
rozkazy Sejmu i rządu i w niczem położenia 
/.mienić nas mogą, choćby jak najwięcej i naj­
serdeczniej tego pragnęli.

Mamy nadzieję, że w przyszłości zbada lud­

głow ę, m am rocząc z  tru dem : „Och, m og li 
b y li p rzysłać kogo  innego i “ Odtąd stał się 
lodow ato  u prze jm y chw ilam i, nie um ie­
jąc  opanować u k ryw an e j niechęci, k tóra  ją  
naprzem iian m iesza ła  i  przerażała .

D la  n ie j b y ły  to tygodn ie straszne. N igd y  
przedtem , p ie lęgnu jąc na jczęście j najn ie- 
bezp ieczn iej chorych, nie by ła  tak  zgnębiona 
ciężarem  odpow iedzia lności; n igd y  przed­

tem  ocalen ie życ ia  nie w yd aw a ło  s ię  je j tak 
okrutne i  tak  znikom e. Sytuacya, dość cię­
żka sam a przez się, b y ła  jeszcze utrudniona 
d la  obojga  przez dziw ne jak ieś  zak łopota­
n ie ; jakaś krępu jąca  w styd liw ośe w czesnej 
m łodości okropną się s ta ła  m ęczarn ią  d la  
tych  d w o jga  lu dz i do jrza łych . P o  raz p ier­
w szy  w  ciągu  sw ej d ługie j k a ryery  dozor- 
czyn i konieczność obnażan ia  i  dotykan ia  
cia ła  pacyenta, obm yw an ia  rany, podnosze­
n ia  go  d la popraw ien ia  pościeli, przejm o­
w a ły  ją  w stydem ; on zaś, czerw ien ie jąc 
i b lednąc, m ruczał, odw raca jąc oczy:

—  Czy n ie m ógłby  tego  zrob ić A braham ?
N ieraz m yśla ła , czy przed  n ieun ikn ionym  

końcem  zapom ni o przykrościach , jak ie  m u 
teraz sp raw ia ła  i znów  będzie je j daw nym ,

n ieocen ionym , serdecznym  przy jac ie lem . 
Całk iem  to  naturalne, m ów iła  sobie, że te­
raz jes t na n ią  rozgoryczony, ale strasznem  
byłoby, gd yb y  go rycz  była  jego  ostatn i em  
d la n ie j uczuciem .

Co praw da, to ro zw ażyw szy  ściśle, n igdy  
n ie -c ies zy ła ,się zbytn ią  jego  przy jaźn ią . W y ­
ciągnął jn, z o tch łan i; da ł je j siłę do życia

ność pomorska najprzód (dokładnie o co chodzi, 
i pokieruje się sumieniom oby .vat-liskiem i 
chłodnym rozumem i nie pozwoli się skłonie 
przez swoich czy obcych burzycieli do kary­
godnych i awanturniczych porywów".

Wkońcu jedna uwaga: Rząd taik zwlekał ^  

przeprowadzeniem unifikacyi, że rozpoczyna ją  
dziś zaledwie, czyli w tym samym okresie, kie­
dy prze® wprowadzeni® wolnego handlu otwo­
rzy; śluzy zalewowi drożyzny. Tkwi w  tem 
ogromua szkoda dla państw®, a zarazem nie* 
zrównany atut dla endecyi w b. dzielnicy pru* 
skiej.

Albowiem ciężkie przesilenia, przez które hę* 
dzie przechodziła cala ludność miejska w  całej 
Polsce —  tam w  dzielnicach zachodnich przed­
stawi się, jiaiko wynik nie popuszczenia pasa 
pastoarstwu; lecz temu, że zniesiono odrębność 
owych ziem. A  ludność tak straszono, jak piie* 
kłem uirifikacyą, że rozumie się, w  niej ujrzy 
całe źródło swej niedoli.

Jafk wpłynie to na edukacyę j-eij obywatel­
skich uczuć? A le rząd u nas m a itię właściwość, 
że każdą sprawę tak opóźnia i  z takim  pechem, 
że gdy do niej zafcasze n k aw y  — moment oka­
zuje się jak naj niepomyślnie jszy,

top i> ii M ii?
Ze afer wojskowych na kresach wschodnich 

piszą nami:
Jestem ochotnikiem od 1 listopada 1918 r. z 

rocznika 1897 i  służę ponadto oid 1 sierpnia 1916 
r. w  wojsku, mimo to jednak oto zostaję z woj* 
ska zwolniony, choć w  kraju żołnierze tej fcate* 
goryl są już od czterech miesięcy zdemobilizo­
wani. Rozkazy demobilizacyjne M. S. W ojsk, 
były u nas ogłaszane kilkakrotnie po to tylko 
jednak, by żołnierzy w  błąd wprowadzać, po* 
nie waż ani jeden z nich nie został dotychczas 
wykonany. Z niewyjaśnionych powodów nie 
zwolni omio tu jeszcze ani roczn. 1896, ani słu­
żących ponad 48 miesięcy w  wojsku, ani; irol* 
ników koniecznych w  gospodarstwie. Żołnierze 
podlegający demobilizaicyi stracili całkiem uf* 
ność do wyższego dowództwa i  wogóle chęć do 
służby wojskowej, ustawicznie w  błąd wprawa* 
dzami ogłaszaniem rozkazów demoblilizacyji- 
nych, z których jednak żadnego się nie wyko* 
niuije.

Pierwszy rozkaz dfemofoiliiz&cyjny wyszedł w  
kwietniu hr. i  wszystko było do demobilizacyi 
przygotowane. Nagle z niewiadomych powodów 
rozkaz tem odwołano. Następnie wyszły jeszcze 
rozkazy o zwalnianiu ochotników, które się jed­
nak skończyły tylko na spisaniu tychże i  Bi­
czem wktcej. Ostatni rozkaz demobilizacyjniy 
wyszedł w  połowie lipca h. r. z zaznaczeniem, 
że będzie wykonany w  przeciągu tegoż miesdą* 
ca. Obejmował on roczniki 1896, 1897 i 1898, siu* 
żących ponad 48 mies. w  wojsku i rolników 
koniecznych w  gospodarstwie. Rozkaz ten miał 
wszelkie cechy prawdy, ponieważ niezwłocznie

i  pracę, d la  k tóre j ży je ; n iem n iej pozostał 
dla n iej zagadką, a i  teraz ostatecznie, w ie ­
dząc o jego  ta jem n icy, nic jednak  n ie w ie 
o n im  sam ym . N aw et d robnych  rzeczy, 
o jak ich  każdy pacyent m ów i z każdą do- 
zomczynią, ona m usiał się dom yślać. N igd y  
n ie był zby t wym ówm y, a teraz pogrąży ł się 
w  (zupełnem m ilczen iu^ Jedynym  w yrazem  
silnego bólu  b y ły  zaciśn ięte ku rczow o usta; 
lże jszy  oddech i spoko jn ie jszy  w yra z  tw a ­
rzy  w sk a zyw a ły  je j, że ból m inął.

W  siedm  tygodn i po  sw ym  p rzy j eździe 
w eszła  pew nego dn ia  do pokoju  obandażo­
w ać ranę i zasta ła  go  czyta jącego  list, p rzy ­
n iesiony przez Ghtaję. W id n ia ł na n im  stem ­
pel pocztow y: Londyn.

—  Z da je  się, że M arc ink iew icz znów  so­
bie niie m oże dać rad y  z tym i L itw in a m i, —  
rzekł, n ie podnosząc oczu. —  Chce w iedzieć, 
k iedy  w rócim y.

—  D oktor R u erger sądzi, że będzie pan 
m ógł w y jech ać w  przyszłym  tygodn iu . O czy­
w iście, że trzeba będzie w ziąć w óz ratu nko­
w y.

—  M usim y się obejść bez tego; zbyt ko­
sztowne, a  fundusze się w yczerpu ją .

—  O jciec przysła ł m i dość pieniędzy. M ia ­
łam  od n iego list, w  k tórym  m nie prosi, 
bym  mu za te legra fow a ła , k iedy  przyjedizio- 
my. Chce nas oczek iw ać w  Cąlaiis.

—  A le  nie m ożna ojca pani narażać na 
w yd atk i i...

—  Karolu , pozw ól m u pan to uczyn ić; dla 
pana to  rzecz drobna, a om będzie tak  szczę-

Li LI W OYNiCZ

OLIW IA L A T H A M
POWIEŚĆ Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
93 Marya Kreczówska

Tak ie  zapew n ien ie m og ło  ją  uspokoić. 
P rzy tem  jego  stan fizyczn y  by ł tego  rodza ­
ju, że n ie pozostaw ało n ic  innego, ja k  cze­
kać. Leczen ie  strzaskanej kości b y ło  pow o l­
ne i  trudne; rana, zakażona przez n iena le­
żyte  obchodzenie się p ierw szej nocy, usta­
w iczn ie  rop iła ; a  ilek roć  zapalen ie ustępo­
w a ło  na parę dni, bó l p rzebyty  pozostaw ia ł 
g o  w  tak im  stanie w yczerpan ia , że naraże­
n ie go  na  tru d  d łu g ie j podróży by łoby zaró­
w n o  niebezpieczne, ja k  okrutne. Co do n ie­
go, to w  czasie tych  rzadk ich  i  k ró tk ich  
okresówr u lg i p ragnął jed yn ie  spać, o ile  to 
by ło  m ożliwa. N a  parę tygod n i nawiet praca, 
główmy m otor jego  życia, zdaw a ła  się w ym a­
zana z jego  pam ięci. L eża ł spokojn ie, żad­
nych  n ie zada jąc pytań.

G dy pow oli od zysk iw a ł siły, sztyw na o z ię ­
błość 'wobec O liw ii staw ała  się coraz w toor 
cznie j sza; w yd aw a ło  się w prost, jakob y  sa­
m a je j obecność sp raw ia ła  m u przykrość. 
K ied y  po d ługie j gorączce odzyskał przyto­
mność i po raz p ierw szy  u jrza ł ją  przy  
swoim łóżku, przez d łu gą  ch w ilę  w p a tryw a ł 
się w' nią. w  m ilczen iu , poczem  odw róc ił
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(kazano wystawić podlegającym temu rozkazio- 
w i szeregowcom dokumenty, które odesłano do 
dowództwa pułku.

Przeszło dwa tygodnie minęło od tego czasu, 
a o wykonaniu rozkazu M. S. Wojsk, zapom* 
miano i  kto wie, czy sofcie znowtu aa jakie parę 
miesięcy dopiero nie przypomnę. Co jest powo­
dem tegto dziwnego przewlekania sprawy, nie­
wiadomo. Sądzę, że tu nie jesteśmy rfbyt konie* 
czni, skoro w kraju armię stale &cmofc"'’ 'u ję  i 
tutaj zaprowadza się pokojowe etsunki, zakła* 
dając szkoły i  kursa wojskowe. Zniesiono na­
wet poczty połowo i  żołnierz, chcąc pisać do 
rodziny, musi opłacać 5 Mk za list, co ze wzglę* 
du na bardzo niski żołd w  stosunku do olbrzy­
miej drożyzny, zmusza do bardzo rzadkiego po­
rozumiewania się z rodzinę.. Zm ntojwo^o także 
racye żywnościowe do kadrowych, o. co na jg łó­
wniejsza. —  racyę papierosów z 10 sztuk r.a 5 
sztok, co żołnierz dotkliw ie odczuwa. Obecnie 
nawet całkiem tytoniu się nie otrzymuje. Cały 
dzień upływa żołnierzowi na ćwiczeniach, je-4* 
nem słowem panuję całkiem pokojowe stosun­
ki, choć w  dziwnych warunkach, gdyż fcaterye 
rozmieszczone eę w  brudnych i  małych wios* 
kach, zajmując przeważnie stodoły na kwatery, 
co zarówno dla mieszkańców, potrzebujących 
składać swe plony, jak i  dla żołnierzy z powo­
du szczupłości miejsca, nie bardzo jest dogo­
dne.

Driwtnem. się wydaje, że ci, którzy przez dwa 
lata przeszło brali udział w  tylu ciężkich wal* 
kach i  tyle trudów przebyli, dłużej służyć mu* 
azę od tych, co prochu nie wąchali, i  siedząc po 
kadrach doczekali się rychło zwolnienia.

Z  nastaniem rozejmu każdy u nas odetcteęł, 
sądząc, że mola jego skończona i  że wreszcie bę­
dzie mógł pracować w  cywilu, uzyskawszy 
zwolnienie. Tymczasem Okazało się, że lepiej 
było front omijać i „łazikować“ po kadrach, bo 
barn ani nie jest się narażony na niebeztpie- 
szeństwo, ani na utratę zdirowiią a jest się 
pierwszym kamdydatem do cywila i  jako żoł­
nierz chodzi się porządnie ubrany, podczas gdy 
na froncie żołnierz stale jest obdarty i  tylko ka­
rabin przypomina żołnierza.

Sądzę, że to wystarczy na poznanie „usposo* 
bitenia“  żołnierza, wałcze cego dwa lata na fron* 
cie, który w  nagrodę za swą gotowość zmuszo­
ny jest tracić resztki zdrowia w  niezdrowej o* 
feolicy, choć podlega od dawna demotoilizacyi.

K R O N IK A
Kraków, 13 sierpnia,

Tajemnice niemieckie na Górnym 
Śląsku

W  dzis ie jszym  num erze zaczyn am y {druk 
sensacyjnych a rtyku łów  o p rzygo tow an iach  
n iem ieck ich  na  G órnym  Śląsku do zb ro jn e­
go napadu przed w ybuchem  pow stan ia  pó l-

ś liw y, że p rzyn a jm n ie j w  drobnej m ierze 
m oże się panu przysłużyć.

N am yś la ł się chw ilę, m arszcząc czoło, 
w reszcie rzek ł n iedbale:

—  N iechaj będzie, skoro sob ie tego  życzy... 
W  tak im  razie, —  ciągnął dalej, —  na jlep ie j 
będzie w y jech ać  natychm iast, skoro ty lk o  
B uerger pozw oli. Zniosę ju ż teraz podróż, 
a tam  czeka ją  spraw y, k tóre n iezw łoczn ie 
m uszą być za łatw ione.

—  Tak, oczyw iście.
Z aw ah a ła  się. Szybko oddychając, zb ie­

ra ła  się na odw agę, by  złam ać ten  n ienatu­
ra lny chłód, k tó ry  m ięd zy  n im i zapanował.

—  K aro lu , ja  w iem . M arc in k iew icz  md po­
w iedzia ł.

Podczas pauzy, k tó ra  nastąp iła  po je j sło­
wach, tyk o tan ie  zegara  na  stole napełn ia ło  
jej u szy ostrym , n ieznośnym  dźw ięk iem , 
k tóry  staw a ł sdę w prost ogłusza jący, po­
tężny. Gdy K a ro l w reszcie  p rzem ów ił ton 
jego głosu  przeraził ją. U słysza ła  w  n im  
jak b y  w ym ów k ę  za  grubą sniedyskrecyę.

—  N a jgo rszą  rzeczą  u M arcink iew icza , że 
jest m łody. M usi się odzw ycza ić  od rozpo­
w iadan ia  lu dziom  ihistoryj.

—  N ie  m ia ł zam ia ru  m i opow iadać, —  
w y jąka ła . —  Sądził... że w iem ... że m i pan 
pow iedzia ł.

—  D la tego  w łaśn ie  nazyw am  go m łodym .
Spo jrza ła  na n iego  ze sm utnem  zdu m ie­

niem.
—  Czyż ja  jes tem  m łoda? N ie  czuję, by
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skiego. Jak w iadom o, N iem cy  c iąg le  zape­
w n ia li, że ich  akcya zbrojna, w ystąp ien ie  
genera ła  H ófera  zosta ły  spow odow ane po­
w stan iem  polskiem , a w ięc  b y ły  rzekom o 
akcyą  obronną. Z naszych rew e la cy j, opar­
tych  na ta jn ych  aktach  n iem ieck ich  i  opo­
w iadan iach  zau fan ia  godnych  osób, w yn i­
ka, ż r  ■'-"ecz m ia ła  się p rzec iw n ie : że N iem -' 
cy p rzy  poparciu  i za nam ow ą rządu  berliń ­
sk iego o r g a n iz o w a li  napad i  że pow stan ie 
pois^io ł»- t0 czystym  ruchem  obronnym .

W  ob lanym  m om encie, gd y  losy  Górnego 
Ś ląska się w ażą , tak ie w yjaśn ien ie  o tw orzy  
n iejednem u o"zy , o  ile  jeszcze ktoś w ie rzy  
n iem ieck im  zapew n ien iom  o „gw a łtach  po l­
skich**.

Jeszcze v sprawie opróżnienia szkól
Praw ie 7 lat m inęło od czasu, jak  dziatwa po 

skończonym roku szkolnym opuściła z radością 
mury szkolne po to, by przez wakacye odpocząć 
i  nabrać nowych sćł do dalszej nauki. Tym ozasim  
wybuchła wojna, o jców  powołano (pod broń, bu­
dynki tszlsgdne zostały zamienione na szpitale, a 
dziatwa została oddana na pastw7? ulicy. Skutki ęą 
aż nadto dobrze znane i  n iem a potrzeby ich po­
wtarzać. Chodzi nom o co Samego: oto wojna św ia ­
towa ®ostała zakończona jeszcze w  r. 1918, wojna 
polsko-rosyjska została form alnie zlikw idowana w  
jesieni 1920 r. Zdawało się, że skutki wojny zo­
staną chociaż częściowo zlikw idowano i  niejeden 
odetchnął ,w nadziei, że nareszcie męki się skończą 
i że wrócim y stopniowo do życia normalnego. .—  
A  najbardziej się cieszyli rodzice i  to ci, którym  
środki finansowe nie pozwoliły posyłać (dzieci do 
szkół prywatnych, że i d la ich dzieci zostaną bra­
m y szkolne otwarte, że tą jedna troska o |los d z ie ­
cka ustanie.

Spotkało lich jednak rozczarowanie. ’Od(był Isi? 
cały szereg zebrań i  w ieców prawie we wszystkich 
dzielnicach naszego miasta; szły  deputaeye do m ia­
rodajnych czynników, które zostały wszędzie „ż y ­
czliw ie" przyjęte, ale na tem się skończyło. Szkoły 
jak  były  przez wojskowość zajęte, tak są i nadal 
i  niema widoków, by jeszcze w  tym  roku m ogły 
być użyte dla celów wychowawczych. —  B-.>dynki 
szkolne są tak poniszczone, że odrestaorowanie 
wewnętrzne wym aga conajmniej od 2—3 m iesięcy 
czasu. Tymczasem  (pierwszy m iesiąc wakacyj się 
skończył, a wojskowość wcale nie m^ślai »  opró­
żnieniu zajętych budynków szkolnych. W prawdzie 
1-go czerwca zostały opróżnione budynki przy ul. 
W ąskiej i  W awrzyńca przez szpital dla chorób 
wenerycznych, ale już 15 tego miesiąca zostały na 
nowo zajęte na szpital d la inwalidów.

Rozumiemy, że tak  państwo, jak  i  całe społe­
czeństwo m a obowiązek opiekować się tym i, co 
zdrowie oddali w  obranie ojczyzny. A le rząd po­
winien się postarać o odpowiednie umieszczenie 
tych (ofiar, jakiem i są w  tym  wypadku dzieci, o 
które należy dbać i  odpowiednio wychować, ho to 
jest przyszły skarb państwa polskiego, które ma 
po Rosyi praw ie najw iększy procent analfabetów.

w e m nie pozostało w ie le  m łodości, a  jed ­
nak... ja  również... sądziłam ... że pan pow i­
nien m i by ł pow iedzieć.

—  M oja  droga  O liw io , je ś li opow iadan ie 
ludziom  jak ich ś rzeczy  m oże się na coś 
przydać, to n a leży  je  opow iadać. W  p rzec i­
w nym  razie, sądzę, że n iem iłe w iadom ośc i 
n a leży  zachow yw ać d la  siebie.

I  ze skrupu latną u prze jm ośc ią  dodał:
—  Tak , gdybym  m ia ł jakąś przy jem ną  

w iadom ość, n iew ą tp liw ie  by łbym  się n ią  
podz ie lił; poco jednak  osobiste przykrości 
narzucać p rzy jac io łom ? I  bez tego  aż nadto 
się pani nam ęczyła  z m ego powodu.

Z trudem  ch w yta ła  oddech. Bez fo rm a l­
nego w yp ow ied zen ia  zosta ła  znów  odsu­
n ięta  w  m rok.

—  Czyż m am y sobie w za jem  zacząć p ra ­
w ić  grzeczności? Rozum ie się, że pan m ia ­
łeś p raw o m ieć przedem ną ta jem n ice, skoro 
tak  chciałeś.

Głos je j lekko  się załam ał.
—  I  n ie  uw aża j m nie pan za  tak  głup ią , 

bym  nie w iedzia ła , że popełn iłam  bru ta l­
ność, w c iąga ją c  cię napo w ró t do życia. N ie 
spodziew am  się za  to  zgo ła  uczuć p rzy ja z­
nych ; pozbaw iłam  pana jedyn ego  wyjścia-

—  P rzec iw n ie , jestem  bardzo w dzięczny, 
żeś m i się pani pom ogła  w ygram o lić . B a r­
dzo by łoby  m i nie na rękę um rzeć teraz; 
m oje  sp raw y jeszcze nie załatw ione.

—  Pańskie... sp raw y osobiste?
T w a rz  jego  w  jednej ch w ili stała się su-

Dlatego zwracam y się i  przypom inamy tą drogą 
m iarodajnym  czynnikom, że sama „życzliwość" i  
obiecanki nie wystarczą, ale że pokrzywdzeni ocze­
kują czynu ,i to natychmiastowego. Oddać szkoły 
ną eele wychowawcze! W. E.

Epidemia czerwonki
Magistrat miasta Krakowa komunikuje:
Czerwonka szerzy się w  Krakowie coraz wię* 

eej. Przyczyną tego jest przenoszenie zarazy z  

okolicznych gmin wiejskich, w  których <czer* 
woraka panuje nagminnie.

Wobec tego ludność miństa we własnym in* 
terasie winna ściśle przestrzegać przepisów już 
kilkakrotnie ogłaszanych przez Fizykat miejski. 
W  pierwszym rzędzie należy bezwzględnie za­
niechać spożywania surowych owoców i  jarzyn, 
oraz surowego mleka- Należy dokładnie m yć 
ręce przed jedzeniem, utrzymywać czystość w  
mieszkaniach, a przedewszystkicm w  kuch*
niia/ch, chronić środki spożywcze przed mucha­
mi, które mogą przenosić czerwonkę.

O (kaMeny zachorowaniu na czerwonkę na­
leży bezzwłocznie zawiadomić Miejski Urząd 
Zdrowia. W  razie zachorowania na czerwonkę 
osób nie posiadaj ącycb obszernych i  hygieuicż- 
« i e  urządzonych mieszkań, należy starać się o 
jak najrychlejsze umieszczenie chorego w  sapi* 
talu, celem zapewnienia choremu opieki i  o* 
chronienia jego domowników od zakażenia. 
Gmin/a miasta Kra&owa posiada szpital epide­
miczny, do którego przyjmuje chorych nią chor 
roby zakaźne.
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Nowy zakres działania dyrekcyi 
policyi

(k) Jak donosiliśmy’, od dnia 15 t a .  polieya 
państwowa przejmuje agendy bezpieczeństwa w 
Krakowie. Z tym  samym dniem przestaje fun- 
gowiać inspekeya policyi na Zaciszu, która, jak 
się dowiadujemy, mieścić się będzie w  biurach 
bezpieczeństwa „pod Telegrafem". Tam też na. 
leży skierowywać wszelkie doniesienia.

Dyrekcya policyi pozostaje chwilowo, tj. do 
końca b. miesiąca w  gmachu przy ul. Zacisze, 
potem jednak rozpocznie uradow ania przy ul. 
Krupniczej w  Zakładzie św. Jadwiigji.

Do agend dyrekcyi policyi należeć będą Ma* 
stępujące dzialty:

A ) Paszporty.
B) Biuro slug.
C) Stwierdzenie tożsamości osoby.
E) Sprawy prasowe, teatralne, .stowarzyszę* 

rtiowe i  zgromadzeń.
F ) Moralność.
G) Lieencya szoferaka i dorożkarska.
H) Udzielanie przeaczasów szynkiarskch.
I )  Po świad czenia m el dunkowe.
Nacito pod ingerencyę dyrekcyi policyi pod* 

pada nadal ogólny nadzór nad bezpieczeń­
stwem. publicznem, wszelkie wydawanie zasraą* 
dzeń, pozwoleń, poświadczeń, opdnij, oraz orze- 
czr ństwo (karne w  sprawach administracyjnych.

Biuro meldunkowe pozostaje na razie w 
gmachu przy ul. Zacisze 1, 5, później zaś mia­

row a, da jąc  je j do  poznania, że dotknęła 
k w es ty i pryw atnej.

—  M ów iłem  o interesach. Osobiste spraw y 
człow ieka  n a leżą  w y łączn ie  do niiego sa­
m ego.

—  W  tak im  razie... —  W sta ła  powoli, 
przeszła p r z e z  pokój i  odem knęła  szu fladą

—  L ep ie j będzie, gd y  ;panu to zw rócę.
Podn iós ł na n ią  oczy, b iorąc z je j ręk i fla-

szeczkę. P rzez  ch w ilę  pa trzy li na siebie 
w  m ilczen iu , oboje śm ierteln ie bladzi.

—  P an i to  p rzy  m nie znalazłaś?
—  Cha ja. Oddała m i, gd y  tu przy jecha­

łam . Ona rozp ina ła  na panu ubranie, gdy 
pan stracił przytom ność.

—  Co ona w ie?
—  Nic, ponad sam  fakt, że to m orfina. 

G dy zaczęła  ze m ną o  tem  m ów ić, zbyłam  
ją  kłam stw em . Pow iedzia łam , że w  Londy­
n ie cierp ia łeś pan na ból zębów, w ięc  m u­
sisz nosić p rzy  sobie krop le.

—  D zięku ję, —  rzekł, u k ryw a jąc  flaszecz- 
kę w  k ieszen i koszu li. -—  T o  ładnie.

W z ię ła  bandaż i zaczę ła  go zw ijać.
—  Muszę teraz za łożyć bandaż, —  rzekła 

m artw ym  głosem .
Zdejm u jąc poprzedn i opatrunek, uczuła, 

jak  pod je j dotkn ięc iem  noga gw a łtow n ie 
mu zadrża ła  i spytała :

—  Czy panu spraw iłam  ból?
— Ach , nie, jestem  tylko trochę znużony.

(Ćiąg dalszy nastąpi).
— OOO
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ścić stię ono Ibę-dzie w  je d n y m  z b u d yn k ów  po= 
l ic y i  p ań s tw ow e j.

S p ra w y  sanitarnoaobyicaajow 'o n ad a l n a leżeć  
(będą d o  agen d  d y rek cy i ipoiicy i. W ie lu  z  urzędu 
n ik ó w  d y rek cy i1 p o lic y i p rzesz ło  do 
■służby w  p o lic y i p ań s tw ow e j, zaś m  
s ta r  owi-sku poprzediniiean w  d y rek cy i p o lic y i z o ­
stają.: d y rek to r  Ręik iew icz, st. ra d cy : Ranach , 
M i zu rk iew ^cz, Dziowiińsiki, M in asow icz, Tonnat- 
s ik , d r  S tyczeń , Janidki, W a rc zew sk i, r r^ -e lc , 
st. k om isa rze : Pu sk arczyk , B ocheńsk i, W y r  ód. 
P r z y  sposobności za zn aczyć  ® a leży , ż e  n ie fo r* 
tunniie w yb ra n o  lo k a l n a  pom ieszczen ie  dymek* 
c y i p o licy i, n a  końcu  u l. /Krupniczej, a  w ię c  ma 
p e ry fe ry a ch  m iasta . In te resan c i będą  m u s ie li 
p ieszo  u d aw ać  s ię  d o  te g o  o d le g łe g o  u rzędu  i  
tiaoiic  n iep o trzeb n y  czas  n a  d rogę , zw łaszcza , 
ż e  n rzą d  p om ieszczon y  b jd z ie  zda'la od t r a m ­
w a ju .

R a d z is z ó w  ssą p a li
W c zo ra j po  p o łu dn iu  g m in a  R a d z ik ó w  r  ł o ­

żon a  z a  iS kaw in ą  odn os iła  sdę ‘k ilk a k ro tn ie  do 
s tra ży  k ra k o w sk ie j o  pom oc. In k  zdo łan o  z  die* 
p eszy  teleginatfiezn&j w y w n io sk o w a ć  cala wieś 
stoi w płomieniach. S tra ż  'k rakow ska  n łe  w y je ­
chała , g d y ż  j ‘eist za  da leko , a  m u si czuw ać nad  
(bezp ieczeństw em  K ra k ow a .

Szalone upały. Przez ostatnie dwa dni panowały 
w  Krakow ie jwprost tropikalne upały. W czoraj 
gorąco doszło do kulm inacyjnego punktu. Gorący 
w ia tr unosił tumany kurzu po ulicach miasta. t~- 
Ludzie chodzili om dlali. Zdarzyło się k ilka wypad­
ków  lomdkniia i  porażenia słonecznego. Termometr 
w skazywał w  cieniu 39 stopni C. Takich upałów 
nie pam iętają starzy ludzie.

(m ) Z Bagateli. Z dwojakim  programem wystą­
p iła  p. A . Kitschman: poważniejszym  (w yjątek z 
M-me B utterfly ) —  było to może podkreśl m ie  aspi- 
racyj operowych, które p. K. podobno żywi... A li, 
będąc z  całym  szacunkiem dla tych aspiracyj, mo­
żna tu zaryzykować powtórzenie słów  Cezara w  ta­
kiej przeróbce: lepiej być pierwszą w  kabarecie, 
niż tego pierwszeństwa ewentualnie nie osiągnąć 
w operze. I

Druga azęść program u była  poświęcona tym
piosenkom, które rozsław iły nazwisko p. K. ,__
P. Kitschman akompaniuje sobie sama, gdyż for­
tepian pod je j rozkazami dopowiadać musi żarto­
b liwą treść utworu: musi swe zęby—klaw isze też 
do śmiechu układać. Dar w okalny i  filu tem oić  
p. Kitschman poparte są jeszcze jednym  atutem: 
umie ona sama komponować swój repertuar.

Przeważnie zaś koledzy (jej odtwaazają cudze 
utwory. A  że te nie powstają snadś dość szybko, 
w yp ływ a stąd powtarzanie się i  nieaktualność n ie ­
których tematów. ((Podawano mam n. [p. w  tym  
roku jeszcze echa Bela-Kuniady na W ęgrzech, i lu ­
strując wandalizm  komunistów węgierskich... zde­
molowaniem jakiegoś ,,cafe-ćhamtant“ ).

(Matnie posiedzenie komisyi budżetowe], Onegdaj 
odbyło się ostatnie posiedzenie kom isyi budżetowej, 
na którem załatwiono budżet zakładów m iejskich 
na rok  bieżący. W  ten sposób cały budżet m iejski 
został przez komisyę załatw iony i. w  najbliższych 
tygodniach wejdzie ■ na porządek dzienny rady 
m iejskiej.

Pracownicy pocztowi tą drogą zapytu ją p. mi­
nistra poczt, kiedy nastąpi regulacya wynagrodze­
nia za noce i północe, gdyż za obecne wynagrodze­
nie, wynoszące 9 mk., 6.50 tank., 2.50 mk., chcąc sdę 
lepiej posilić do pracy nocnej, nic nie kupi, nawet- 
za otwarcie bramy musi się do tej należytości 
dopłacać.

Występy Andy Kitschman oraz „Czwórki" lwow­
skie] dobiegają końca. Znakom ici artyści, jak: A. 
Kitschman, Ordonówna W indheim , M ichałowski I 
M irski, rozsypujący hojnie perły swego humor.i, 
wystąpią z obecnym |wr»gramem jeszcze ty lko w  
sobotę 13 b. m., w  niedzielę i  w  poniedziałek. —  
W ieczór dzisiejszy zapowiada się świetnie, gdyż 
program  jest wspaniały, iskrzy się od humoru, 
śmiechu, a wykonawcy, to ulubieńcy naszej pu­
bliczności.

Wielki festyn z tańcami na rzecz Tow. opdieikd nad 
wdowam i i  sierotam i po oficerach, z nader uroz­
maiconym programem, odbędzie się 14 |b. m. tw 
Parku Krakowskim  o godz. 3 popołudniu.

(k.) Afera skótnicza. Jak się dowiadujem y, po 
Krakowie (grasuje Salomon Lubasz, który uzyskał 
swojego czasu w  W arszaw ie zezwolenie na w yw óz 
skór surowych poza granicę państwa. Certyfikat 
opiewał na kilka wagonów, tymczasem Lubasz zu­
żył ten certyfikat fu-ż kilkakrotnie i nadal posłu­
guje się nim. Zaznaczyć należy, że wywóz surow­
ców jest w ielką szkodą dla kraju, ponieważ z bra­
ku surowców przem ysłowcy tu te js i zmuszeni są 
sprowadzać skóry gotowe, jakoteż surowe, co po­
draża cenę. N ie ulega wątpliwości, że wywożone 
stąd skóry wracają do nas z  (powrotem jako suro-

gat Iw znacznie podwyższonej cenie. W ładze po­
w inny się zająć tą sprawą i  przeszkodzić w pasku 
skórzanym.

(k.) Pożar w Woli Duchackie], W czoraj wybuchł 
pożar w  W o li Duchackiej. Zapaliła się szopa, któ­
ra spłonęła doszczętnie. W  akcyi ratunkowej brały 
udział fabryczne strato p^torne.

(k.) Chłopski poskarż. U r z " 1 w alk i z lichwą 
skonfiskował km iotkow i Janowi Gołdzie siano 
wartości 5250 mk. i  skazał go ponadto za żądania 
wygórowanych cen na grzywnę 5000 mk., łub 14 
dni aresztu. (

(k.) Napad. Onegdaj w ieczorem  r e  powracające­
go do domu przez Krowodrze p. R., u rzr^-tka m a­
gistratu krakowskiego, napadło dwóch nieznanych 
rzezim ieszków i  oblali mu twarz w itryolem , po­
czem znikli w  ciemnościach. Jak się dowiadujemy, 
jest to iekt zemsty osobistej. ,P. B. leży ciężko cho­
ry  i  grozi mu utrata wzroku.

(k.) Wła-nasile dn skłonu. w  Tvocy z  4 na 6 h. pn. 
w łamano -sdę do sklepu P -r-n  *>rzy ul. K ośc ir^ k i, 
gdzie skradziono 100 tuzinów pończoch, w ar‘ ^ i  
przeszło pół m iliona marek. Jako sprawcę tej kra­
dzieży aresztowano wczo-sj W ojciecha Dudka, zna­
nego apasza i złodzieje, zam ieszkałego p rzy  ul. 
Czarnowiejskiej. Dudek przyznał się do kradzieży. 
Część skradzionych pończoch odebrano.

(k.) Aresztowanie n ie b e zp ie c zn i ' ka. A re­
sztowano Józefa Prochowniika, lat 22, poszukiwa­
nego od dłuższego czasu za zabójstwo i  kradzieże. 
Aresztowanie nastąpiło n s  strychu domu o a  Lu- 
dwinowie, gdzie się Prochcwnik przed policyą u- 
krywał. Ostatnią kradzieżą Prochownika było y/ła­
manie się do sklepu Mojżesza W alnera w  Podgó­
rn i. P rzy  aresztowanym znaleziono broń palną.

(k.) Sarniny koniec m iłej nocki. W  upalną noc 
sierpniową na plantach krakowskich pod teatrem 
miejskim, podczas m iłej izabawy w  cieniu (drzew 
aa  ławeczce, 38-letnia „dziewczyna" M arya Kraw­
czyk skradła Arturow i Rezniczkowi, oficerowi, 
portfel z  17.000 mk. Czułe tete-a-tete znalazło 
swój (epilog „pod Telegrafem ".

(k.) Włamanie z przeszkodami. Na (usiłowanym 
włamaniu do praln i parowej „W is ła " d sąsiedniej 
fabryki m ydła na Podgórzu ujęto Stefana Nowaka, 
lat 18, pomocnika sizoferskiego ii Tomasza Berskie- 
go, lat 25.

(k.) Krwawe (porachnnkl. Dnia 11 (b. ta. popoł. 
napadli bracia W ładysław  i Stanisław Zająeowie, 
właściciele piekarni na Piasku, (na W ojciecha K ro­
ka, w  jego w łasnym mieszkaniu w  Bako wicach 55. 
Przyczyną napadu była  zemsta, za wypowiedzenie 
przez Kroka m ieszkania W ładysław ow i Zającowi. 
Krewcy bracia tak dotkliw ie pob ili Kroka bykow­
com, źp musiano zawezwać lekarza, który rannego 
opatrzył.

(k.) Usiłowańs samobójstwo. W czoraj f celem (po­
zbawienia siebie życia 19-1-etni Józef Herlicht, z a ­
m ieszkały przy ul. św Stanisława 3, otworzył ku­
rek od gazu i  (doznał zatrucia gazem świetlnym. 
Zawezwane pogotowie przewiozło desperata do 
szpitala. Stan (chorego groźny. j

Z  P O L S K I
Niema dżumy w Polsce, Ministerstwo zdrow ia 

publicznego Ogłasza, że -pogłoski rozszerzane za 
granicą o rzekomych wypadkach dżumy w  Polsce 
są fałszywe. Dotąd m inisterstwu ani urzędowo ani 
prywatnie nie doniesiono o żadnym wypadku za ­
chorowania na dżumę.

Czerwonka w Warszawie. W ydzia ł zdrowia ma­
gistratu warszawskiego podaje, że liczba zachoro­
wań ha czerwonkę stale się zwiększa.

Wagon Warszawa—Bukareszt. Dyrekcya kolei 
państwowych tgłasza: Z dniem 10 b. m. wprowa­
dzono w  bieg 1 wagon bezpośredniej komunikacyi 
m iędzy W arszawą a Bukaresztem przy pociągu nr. 
903/321 i 322/904, odjazd z W arszawy o godz. <18 
m. 50, Bukareszt przyjazd trzeciego dnia o godz. 21 
m. 55. Odjazd z Bukaresztu o  godz. 7 ta. 45, W a r­
szawa przyjazd o godz. 10 m. 35.

Posady w policyi. Główna komenda policyi pań­
stwowej na zasadzie postanowienia Rady m ini­
strów z dn. 21 lipca organizuje oddziały policyi 
konnej na kresach Rzeczypospolitej, do których 
potrzebuje około 700 ludzi. P rzy  przyjm owaniu kan­
dydatów pierwszeństwo m ają zdemobilizowani ka- 
walerzyści wojsk polskich. Przy jęc i kandydaci ło­
trzy mają pobory służbowe szarż posterunkowego, 
starszego posterunkowego, przodownika, względnie 
starszego przodownika, oraz kompletne umundu­
rowanie. W arunki przyjęcia: 1) obywatelstwo 'pol­
skie, 2) nieskazitelna przeszłość, 3) w iek od 25 do 
45 lat, 4) zdrowa .i silna budowa ciała, oraz uprosi 
odpowiedni, 5) znajomość języka polskiego w  p i­
śmie i słowie i  umiejętność liczenia. Reflektanei 
mogą się zgłaszać do 15 września b. r. w  komen­
dach okręgowych w  W arszawie, Lodzi. Kielcach, 
Lublinie, Białymstoku, Krakowie, Lwow ie, Tarno­
polu, Stanisławowie, Brześciu Litewskim , Łucku. 
Nowogródku, Poznaniu i  Toruniu.

Nieudały występ rabusiów. Podczas nieobecności 
w  domu (Maryana Huettera m inionej nocy o godz. 
12.30 weszło do mieszkania jego  przy ul. Długosza 
we Lw ow ie dwóch mężczyzn. Przedstaw iwszy się 
żonie Katarzynie Huetterowej, jako agenci poli­
cyjni, nieznajomi |>oczęli w  mieszkaniu urzędo­
wać. Urzędowanie ich polegało na tem, iż  przeszu­
kali cale mieszkanie, odkładając na bok k ilkana­
ście szituk garderoby, przedstawiającej znaczniej­
szą kwotę, p o  ukończeniu rew izyi garderobę tę 
chcie1!  zabrać. Tem u jednak sprzeciwiła się Huet- 
terowa. Gdy rzekom i agenci m imo jej sprzeciwu 
zamiar swój chcieli zam ienić w  czyn, wówczas 
Hu e te row a  'poczęła wołać o pomoc. Na to  jeden 
z nich przyskoczył do bezbronnej kobiety i  ude­
rzył ją  w  twarz. Na w idok zbudzonych krzykiem  
sąsiadów, którzy już spieszyli na pomoc, rzekom i 
agenci policyjn i zbiegli, pozostawiając w  mieszka­
niu wszystkie rzeczy.

   ,'7T>,MMpMf :

Z  Z A G R A N IC Y
P*'— wanie clunury w  okolicy R jeki w yw ołało 

ogromne szkody, niszcząc w iele chat włościańskich.
Upały w Rumunii zaczynają się zmniejszać. —  

W ezoraj najwyższa temperatura wynosiła 40 stopni.

Walka z głodem 
w Rosyi

POMOC POLSKI
W f- z a w a  (P A T ) W czoraj odbyła się narada mlę- 

dzym inistoryałna w  sprawie pomocy, jaką Polska 
mogłaby nieść okolicom  Rosyi dotkniętym klęską 
głodu. W  posiedzeniu w zię li udział przedstawicie­
le m inisterstwa spraw zagranicznych, aprowizacyi, 
spraw wewnętrznych, skarbu, robót publicznych, 
wojska i zdrow ia publicznego.

ORGANIZOWANIE POMOCY AMERYKAŃSKIEJ
Ryga (P A T ) W czoraj rozpoczęły się narady ame­

rykańskiej m isyi ratunkowej dla Rosyi z Brownem 
na czele, z  delegatem  sowieckim  Litw inowem . Na 
obrady przybyło kilkunastu zastępców pr.isy za­
granicznej. Brown p rzy ją ł przedstaw icieli prasy 
i (oświadczył, że co do wymagań, jak ie postawi Ro­
syi, będzie się trzym ał noty Hoowera. Akcya r a ­
tunkowa zacznie się po podpisaniu przez Rosyę za­
dowalającej umowy. Brown zam ierza wykorzystać 
wszystkie drogi (transportowe i wszystkie drogi 
morskie, a z portów uwzględnić Petersburg, Liba- 
wę, R ygę i  M itawę. N ie  w ie  jeszcze, czy do swej 
akcyi znajdzie ludzi na miejscu, czy też przyw iezie 
ich z Am eryki. Na pierwszej konferencyi Browna 
z L itw inowem  om awiano sprawę uwolnienia oby­
w ateli amerykańskich. Brown udzielił w  tej kw e­
styi wyczerpujących wyjaśnień.

Ryga (P A T ) W  związku z konfereneyam i L itw i­
nowa z Brownem pismo „R iewodnia", prowadzą­
ce kampanię przeciw  bolszewikom występuje prze­
ciw  układaniu się w  sprawie pomocy z (przedsta­
w icielam i sowietów. Zdaniem pisma akcyę tę na­
leży prowadzić z reprezentantami społoczoństwa 
rosyjskiego, a  nie z zastępcami sowietów, którzy 
nadużywają jej do utrwalania swego autorytetu,

RADA NAJWYŻSZA O ŚRODKACH POMOCY
Horsea. .(P A T ) Radio. N a  wczorajszem  posiedze­

niu Rady 'najwyższej głównym  tematom dyskusyi 
była sprawa klęski głodowej w Rosyi. —  Lloyd 
George zaznaczył, że leży w  interesie całJgo świata, 
aby przyjść z pomocą głodującym, gdyż cholera 
i  tyfus, które grasują na obszarach dotkniętych 
głodem, pochłoną więcej o fia r w  ludziach aniżeli 
cała w ielka wojna. Następnie oświadczył Lloyd 
George, że jednak trzeba będzie z sowietami wejśl 
w porozumienie, aby zapewnić rów no n iem ą go­
spodarkę administracyjną. Reprezentanci W łoch 
Japonii, Dolgii li Am eryk i oświadczyli, że należy 
natychmiast podjąć Akcyę, nie czekając zupełni* 
decyzyi oficyalnej. W  dyskusyi zabrał głos lord 
Curzon który ośw iadczył L loydow i Georgeowd-, tt 
ma w ielk ie  doświadczenie, ed obyte przy zwalcza­
niu głodu w  Indyach. Lord Curzon oświadczył, ż< 
trzeba przedewszystkiem młodych, pełnych zapałs 
ludzi, którzy poświęcą się dla ratowania źycu 
dotkniętych klęską. Następnie Oświadczył lont 
Curzon, że narazde należy: 1) zażądać poparci)
od sowietów, 2) utworzyć m iędzynarodową w ładz; 
ratunkową, 3) zawezwać wszystkich ludzi dośw ia ł 
czonych.

Nowy rząd w Hiszpanii
Madryt. (P A T )  G ab inet dym ilsyoirow ał. Krd 

po lec ił M u rze  u tw orzen ie  n ow ego  galTinetu.
— 0 0 0  —
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Odroczenie Rady Najwyższej
WYJAZD LLOYDA GEORGE'A BO LONDYNU

Wiedeń. (P A T ) „N. Fr. Presse" donosi z Pa# 
ryża pod daitą 11 bm.: Lloyd Ge*rge zawi ad o# 
m il dziś popołudniiu, że z powodu kwestyi ir« 
lalf icLzkiej wyjeżdża w  piątek do Londynu, aby 
w sobotę wziąć udział w  posiedzeniu Rady m i­
nistrów. Dodał zarazem, że ma zamiar wkrótce 
powrócić do Paryża. Lord Curzon pozostaje ma# 
dlail w  Paryżu. Wiadomość o wyj eździie Lloyda 
George wywołała w  kołach francuskich ogrom­
ne zdziwienie. Pojaw iły  się w pierwszej chwili 
mudemaniia, że chodzi tu o zerwanie rokowań, 
chociaż w  urzędowych kołach francuskich pa# 
muje jeszcze optymizm. Komentują, że powrót 
Łloydą George zależy od ostatniej konferencyi 
jego z Briand em, zapowiedzi aioej przed w yja ­
zdem Lloyda George.

Ze strony poinformowanej podają, że eksper# 
ci zejdą się prawdopodobnie w piątek rano. 
Dalej informują, że Briand jeszcze w  piątek od# 
będzie konfereneyęi z Lloydem  George.

W  praisie francuskiej pojaw iają się głosy prze­
ciw  stanowisku Anglii, odyż Francya ujawniła 
ustępliwość, a  Lloyd George czynił tylko małe 
kencesye i  to te, na które Anglia, jeszcze swego 
czasu zgodziła się. Dalej zaznaczają, że o dab 
szych ustępstwach ze strony Brianda nie m©±e 
być mowy, gdyż byłyby równoznaczne z dym i- 
syą Brianda i  nie można przypuszczać, aby Ra# 
da m inistrów upoważniła Brianda do przyjęcia 
warunków angielskich.

Plag isieiMMi m i  iamsi 
piania lalii slrai pnawsiow?

Paryż, (P A T ) Sprawozdanie rzeczoznawców 
.wręczono wczoraj sekretaryatowi Rady najwyż­
szej zaznacza, że w  całem zagłębiu jest 16 mie# 
podzielnych centrów składowych, w  tem 10 
czysto polskich, a 6 niemieckich. Do tych ostat­
nich zaliczony jest także Bytom, Katowice, Gli# 
.wice, Zalbrze i Huta Królewska. (Depesza nie 
wym ienia szóstej miejscowości). Lloyd George 
zaakceptował przyjętą julż także przez Włochy 
łSnię graniczną, która, jak podaje Iłavas, przy­
znaje Niemcom trójkąt przemysłowy, z wyjąt# 
hiena małego klina Katowic, a Polsce przyznaje 
Kachlowice, Szywałd (Sohónwaid), Deutsch 
W em ita  (?), Mysłowice z kopalniami. Ta linia 
Sidantyflikuje sdę zupełnie z linią Perci wal#Ma- 
rini®, która przydziela Polsce Rybnik 1 Pszczy# 
nę, wprawdzie bardzo rozszerzono, ale mało 
produktywne, Niemcom zaś Bytom, Zabrze, 
Gliwice, Tarnowiec, Katowice, Hutę Króle wską, 
centrai o pełnej zdolności produkcyi.

Ustępstwa poczynione przeiz Anglię w  lin ii
Fetrciwala dotyczą agrarnego terytoryum na
północ od trójkąta, przyznając pola kem Lubli­
niec, Dobrodzień i Olesno. Angielsko# włoski 
plan poddany został zbadaniu przez francu­
skich ekspertów i  wniesiony na, francuską Ra# 
dę ministrów. Briand wręczy odpowiedź L lo y ­
dowi George jeszcze przed jego odjazdem. Zda# 
je się, że odpowiedź ta  nie będzie akcptująca, 
gdyż w  okręgu przemysłowym padło 280.000 
głosów za Niemcami, a  260.000 za Polską, pewna 
Katem większość na r z e c z  Niemiec n i e u zasad# 
tria przydzielenia im  prawie całkowitego obszń, 
ru. Plan angietekosWłosfci, wracający właściwie 
do niepodzielnści strefy .kwestyCnuje ca»e bo- 
tozumicnie.

NADZIEJA BRIANDA
Wiedeń. (P A T ) „Neue Fr. Presse" donosi z 

Paryża pod datą 11 bm.: Briand oświadczył za# 
s tępe om prasy, że porozumienie w  kwestyi gór# 
oośląsklej jeszcze nie nastąpiło, ale żywi na­
dzieję, że do tego przyjdzie. W net patem roze# 
sżła się, wiadomość, że w  piątek przed połu­
dniem odbędzie się posiedzenie francuskiej Ra­
ty m inistrów dla powzięcia decyzyi o dalszem 
stanowisku delegacyi francuskiej na Radzie 
najwyższej. Z tego powodu Rada najwyższa nie 
>ędzie obradowała w  piątek przed południem.

3 BEZPOŚREDNIE ROKOWANIA POLSKO.
NIEMIECKIE

BeiUn. (PA T ) Biuro W olffa  dowiaduje się ze 
•radia urzędowegp, że nieprawdziwe są i po# 
bawione wszelkiej podstawy doniesienia „Chi# 
•ago Trdlbune", powtórzone przez dzienniki nie- 
riiedkiie, jakoby rząd angielski wywierał nacisk 
>a Niemcy, by w sprawie górnośląskiej weszły 
v bezpośrednie rokowania z Polską.

U C H W A ŁA  FRANCUSKIEJ RADY M IN I­
STRÓW

Paryż (P A T ). W czora j o godzin ie 9 przed 
południem  odbyło się pod przew odn ictw em  
M illeranda  posiedzenie rad y  m in istrów , 
k tóre jednom yśln ie zaakceptow ało  stano­
w isko, za ję te przez B rianda w  Radzie N a j­
w yższej, w  szczególności w  kw esty i Górne­
go Śląska.

KONFERENGYE PRZED (WYJAZDEM  
LLOYDA GEORGEA.

Paryż (P A T ). Jak dz ien n ik i donoszą, wczo 
ra j odbyły  się w  R am bou illet rokow an ia  po­
m iędzy L loydem  G eorgem  a Bria nd em. M il- 
lerand nie brał w  n ich  udziału  i  ogran iczył 
się jodymię do ośw iadczen ia, iż  w  zupełno­
ści podzie la  stanow isko  Brianda. O godzin ie 
4 po południu  pow róc ił B riand  do Paryża* 
P o  południu  p rzy ją ł B riand  Loucheura, l:tó  
ry  zaw iad om ił go  o ustępstwach ekspertów 
francuskich. O godzin ie 6 po południu  udali 
się B riand  i Loucheur do hotelu  Crillon, 
gdzie odby li ponow nie konferencyę. W ie­
czorem  uda li się do L lo yd a  George, k tóry  
p rzy ją ł także w łosk iego  prezyden ta  m in ist­
rów  B onom iego i m in istra  sp raw  zagran i­
cznych d e lla  Torettę. W  ciągu  rozm ow y o- 
św iadczy ł L loyd  George, że ma poczyn ić pro 
pozycye w  tym  kierunku, aby do dotychczas 
poczyn ionych  ustępstw  dodać jeszcze po­
p raw k i gran iczne na korzyść Polski. W ed le  
tego  p lanti oddanoby Niemcom nie tylko 
wszystkie większe miasta i ceatra przemy­
słowe, ale także 9 dziesiątych trójkąta prze­
mysłowego. B riand  odpow iedzia ł, że rzeczo­
zn aw cy  francuscy złożą rad zie  m in istrów  
spraw ozdan ie o now ej propozycyi.

L loyd  George zaw iadom ił następnie, że o- 
trzym ał od de V,aiery pismo, które w ym aga  
n atychm iastow ego zebrania się gabinetu  an 
g ie lsk iego. L lo y d  George po lec ił Cham ber­
la inow i, aby p rzygo tow a ł posiedzenie gab i­
netu ang ie lsk iego  na sobotę i on sam zam ie­
rzą w  sobotę w  południe w y jech ać  z P a ­
ryża.

D zienn ik i zauw ażają , źe n ie chodzi tu o 
zerw an ie rokow ań , gdyż  Curzon i angielscy 
rzeczoznaw cy bęldą nadal u czestn iczy li :w 
obradach, jednakże kwestyą górnośląska 
spadnie teraz z porządku dziennego.

W YJAZD LLOYDA GEORGEA
Paryż (P A T ). Godz. 12‘30. L lo yd  George 

opuścił gm ach  m in isterstw a  spraw  zagra ­
n icznych o  godz. 11‘40 w  południe i od ieobał 
do Londynu.

BAJKI NIEMIECKIE
Bytom (P A T ). P rasa  n iem iecka m im o za ­

przeczeń o ficya ln ych  polskich, tw ie rd z i w  
dalszym  ciągu, że gen. H a lle r  organ izu je 
w o jsk a  po lsk ie na pogran iczu  góm ośląs- 
kiem .

NASTĘPNE POSIEDZENIE RADY NAJ­
WYŻSZEJ 

Paryż (P A T ). Godz. 14‘30- Następne po­
siedzenie R ady  N a jw yższe j odbędzie się dziś 
w  sobotę. N a  porządku  dziennym  sprawa 
sankcyi.

NIEMCY PRZEPRASZAJĄ
Bortleaui (PAT. Radio). Reprezentant nie 

miecki zjawił się u zastępcy komisarza an­
gielskiego na Górnym Śląsku i wyrazi! mu 
ubolewanie imieniem rządu z powodu zaj­
ścia w  Bodanowicaich. Delegat ten zapew­
nił, że rząd niemiecki poczynił wszelkie za­
rządzenia, aby podobne w yp ad k i mie pow­
tórzyły się. (Chodzi o napad wojsk n iem ie­
ckich na  oddzia ł angielsk i).

* * *

BAJKI O PLANACH KORFANTEGO
W  „Neue Freie Presse“ z  11 bm. zamieszcza 

dr Bodo Langenstrassen artykuł pod napisem 
„Przygotowania do czwartego powstania na 
Górnym Śląsku11, w  którym miiędzy innymi p i­
sze:

Dowiadujemy się zresztą z dobrz© poimformo# 
warnego źródła, iciie mogąc zbadać prawdziwości 
tej wiadomości, że właściwym celem Korfamite# 
go jest mietylko spolonizowani© Górnego Ślą­
ska, lecz także założenie autonomicznego pań­
stwa Górny Śląsk pod swojem kierownictwem. 
Korfanty jest, jak słychać, zdecydowany po o# 
sięgnięciu tego oeilu zerwać z rządem warszaw# 
skim i doprowadzić do skutku połączenia z 
FOzffiańskiem i Pomorzem, aby z tych obszarów 
utworzyć wielki, samodzielny zachBdnio=p01iki 
twór państwowy, który po oderwaniu się od 
polski ma szukać połączenia się z Niemcami.

Na takie „wiadomości" puszcza się w ielki or­
gan!

TELEGRAMY
z dnia 13 sierpnia i

Połączenie telegraficzne z Warszawą było 
ubiegłej nocy przerwane, wskutek czego nie 
otrzymaliśmy wiadomości od naszego ko­
respondenta.

Eksplozya w kopalni 
węgla w Sierszy

Trzebinia. W czoraj, w piątek, w kopalni węgli w 
Sierszy wyleciał w powietrze magazyn z niewiado­
mych powodów. Jest większa ilość zabitych i ran­
nych.

—  003*—

Konfereneya Ligi Narodów
Bcrdeauz (P A T ) Radio. W  następstwie rezolucyi 

L ig i narodów do zwołania konferencyi, któraby się 
zajęła neutralizacyą i sprawą f  orty fi kacy j wysp 
Ałandskich, wysłał sakretaryait generalny L ig i na- 
rodó.w zaproszenie cło państw interesowanych. —  
Konfereneya ma się odbyć w  Genewie. j

Przeciw komedyi niemieckiej
„sprawiedliwości"

Paryż, (P A T ) Po wyjeździe Lloyda George‘a  
Ratdia najwyższa zajęła się sprawą przestępców 
wojennych. Postanowiono wezwać sędziów ró# 
żnych krajów, którzy uczestniczyli przy rozpna# 
wach w  Lipsku, aby przedłożyli swoje wnioski.

Rokowania o spokój w Irlandyi
L°ndyn. (P A T ) Odpowiedź sinnfedndstów wrą; 

czona została 'Chamberlainowi i  ten natych# 
miast przesłał ją  L loydow i George do Paryża.

Londyn. (P A T ) Lloyd George wyjechał \w pią# 
tek do Londynu. Podróż pozostaje w  związku 
z kwestyą irlandzką,

Londyn. (P A T ) Sekretarz sinnifeiiiojistów o- 
świaidczył, że odpowiedź do Vałetriy zwiększa 
znacznie nadzieje inta pomyślne wyniilki roko# 
wań.

Londyn. (P A T ) Reuter dowiaduje się, że ód# 
powiedź de Valery umo/Jiwia przedewszystikiem 
dalsze rokowania i  nie jest tak sformułowana, 
aby motgła wpłynąć rujeaninće na ich tok.

Konfereneya dla rozbrojenia
Waszyngton, (PA T ) Zaproszenia na konferen­

cyę waszyngtońską zostały już wysłane do An# 
glii, Francyi, Japonii i  Włoch. W edle ogłoszono# 
go tekstu zaproszenia nie ograniczają tematu 
obrad, ale wyrażają prośbę, aby na pierwsze,ni 
miejscu wzdęto pod obrady kwestyę rozbrojeń 
na morzu, przyczem kwesty e innych rozbrojeń 
nie będą wykluczone rw dalszych obradach.

Londyn. (P A T )  Reuter donosi z T o k io  pod da­
tą 9 bm., że premier ja p o ń sk i w e zw a ł .naród ja# 
pońsfci, aby w  czasie  k o n fe ren cy i w a szyn g toń ­
skiej zachowywał się sp ok o jn ie  i  w strzym a ł się 
od -wszelkich mamifestia.cyj. Odezwa pow iada , źe 
Japonia nie m a  żadnych ce lów  n a  Syberyi i 
kraj ten opuści m o ż liw ie  p rędko ; ostatn i©  wy# 
padki p rzeszk od z iły  w yk o n a n iu  te g o  p lanu .
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Zakończenie rokowań polsko-gdańskich
(P A T ) Gdańsk, 12 sierpnia.

K om rm ik a t gen era ln ego  kom isary& tu : Rolko* 
w an ia  po lsko-gdańs k ie  zo s ta ły  p od  w zg lęd em  
m ery to ry c zn ym  u kończone d n ia  10 s ierpn ia . 
Wyinuiki prac p oszczegó ln ych  k om isy j o ra z  w y ­
n ik i k on fe ren cy j obu  p rzew od n iczą cych  rctoo* 
w ań  zo s ta ły  u zgodn ion e  i  u m ieszczon e  w  szere­
gu  p ro tok o łów , podpisanych , p rzez  ob ie  strony. 
P o ro zu m ien ie  zu pe łn e  o s ią gn ię to  w  szeregu  wa* 
żmyeh k w es ty j w  stosunkach  w za jem n ych  R ze ­
czypospo lite j p o lsk ie j i  wołiroeigo m ia s ta  G dań ­
ska. W y m ie n ić  n a le ży  w  p ie rw s zy m  randz e  
sp raw ę p rzyn a leżn ośc i pań stw ow e j, a  iB ia n ov "*  
c ie  sp raw ę  m n ie js zo śc i p o lsk ie j o ra z  p ra w a  o- 
b yw a te li p o lsk ich  n a  te ren ie  w o ln ego  m ias ta  
G dańska, s p ra w y  szkolne, sp ra w y  na tu ra liza * 
c y i w  w o ln em  m ie ś c ie  Gdiańsku, sp ra w y  towia- 
rzysitw w  w o ln em  m ieśc ie  G dańsku, k w e s ty e  u- 
ta tw ień  p rzy  p rzek roczen iu  g ra n ic y  polsko* 
gdańsk ie j. U regu lo w a n e  zos ta ły  sp ra w y  p raw n e  
w  s ze rok im  zakriesie. D a le j u regu low an o  sp raw y  
żeg lu g i n a  w od ach  m orsk ich  i  rzecznych , u la » 
(w itając kom um ikacyę, w p ro w a d za ją c  s ze reg  u* 
io£ p d n ień  d la  obopó lnych  in te resen tów . S ta ra ­
no s ię  u ła tw ić  kom unikaicyę pocz tow ą  i  tełe* 
g ra fic zn ą  i  u regu low a n o  sp raw y  p ocz tow e  w  
porcie gdań sk im . W  sprawcach fin an sow ych  
starano s ię  s tw o rzy ć  w  G dańsku  och ron ę  i  o p ie ­
kę d la  m a rk i p o lsk ie j. IW ty m  ce lu  u zgodn ion o  
szereg  p rzep isów  na g ie łd z ie  p ien iężn e j w  G dań ­
sku o ra z  s ta ran o  siię o u tw o rzen ie  p r z y  korni* 
sa ryac ie  genera lnym , kaisy rzą d o w e j p o lsk ie j, 
k tóra  u ła tw ia ć  b ęd z ie  -wszelkie w p ła ty  i  iwypla* 
ty  n a  te ren ie  w o ln ego  m ia s ta  G dańska. Osiąg* 
n ięto  d a le j zu pełne p o ro zu m ien ie  co do  p rzep i­
sów  k o le jow ych . U s ta lon o  sposób w łą c zen ia  ob* 
Bzaru w o ln ego  m ia s ta  Gdańska, w  obsza r c e ln y  
R zeczypospo lite j p o lsk ie j, sposób w y k o n a n ia

k o n tro li p rzez p o lsk ich  u rzęd n ik ów  p rzy  gd ań ­
sk ich  u rzędach  ce lnych , o ra z  sposób p od z ia łu  
w p ły w ó w  ce ln ych  m ię d z y  P o ls k ą  a  w o ln em  
m ias tem  G dańsk iem . Ostatecznie w łą c zen ia  w o l­
n ego  m ia s ta  G dańska  d o  olbszaru c e ln e j (o Po l*  
siki n as tąp i w  t~ zy  m ies ią ce  po podp isan iu  ni* 
n i e jszych  postan c—! eń.

Granica gospodarcza m iędzy Polską a  Gdańskiem 
zniesiona będzie stopniowo, jednak najpóźniej 21 
kwietnia 1922 r. W  ‘ r-nwach rybołostwa uzgo­
dniono, że oba r z to y  przedłożą swoim ciałom usta­
wodawczym  projekt ustawy o rybolastwie, oparty 
na .tych samych zasadach. Po  czasu uregulowania 
tej sprawy oba rządy wydawać będą rybakom 
gdańskim ('względnie polskim pozw olen ia  indyw i­
dualne na połów ryb na wzajemnych wodach. —  
W  kwestyi aprow izacyi uzgodniono szereg posta­
nowień ułatw iających dowóz żywności, surowców 
i  opału z  Rzeczpospolitej polskiej do wolnego m ia­
sta Gdańska.

Porozum ienie ń i e  rnsU m lo w  sprawach nastę­
pujących, które to sprawy oddane zostały do arbi­
trażu wysokiemu kom isarzowi L ig i narodów w 
w  Gdańsku: 1) sprawa podziału kolei, 2) Prawno- 
państw. stanowisko urzędników polskich, oraz ma­
jątek państwa polskiego ń statków polskich na 
terytoryum  wolnego miasta Gdańska, 3) kwestya, 
c?.y obcokrajowcy z wyjątk iem  P ta k ó w  v inni są 
posiadać w izy  polskie na w jazd do Polski. • Obie 
strony poczyniły w  w ie lu  kwestyach zastrzeżenia, 
i zapewniły sobie możność odwołania się w  danym 
wypadku do decyzyi wysokiego komisarza w  bazie, 
gdyby w yłon iły  Się konieczności.

Protokół powyższy przekazany został wspólnej 
kom isyi redakcyjnej, która otrzym ała polecenie u- 
łożenia artykułów w  ostatniej (właściwej formie. —  
Prace kom isyi potrwają dwa do trzech tygodni. —  
Układ zawierać będzie kilkaset airtykułó v, poczem 
nastąpi w W arszaw ie uroczysto podpisanie układu.

Obniżenie zarobków we Włoszech
Rzym. (P A T ) Narodowa federacya przemysłu 

tekstylnego postanowiła zredukować płace robotni­
cze o  20 proc. Także federacya (metalurgiczna po­
wzięta tesame uchwały.

Co zrobić z Dardanelami?
H°rsoa. (P A T )  Radiio. L lo y d  Georg© zabrał, 

w czo ra j n a  pos iedzen iu  R a d y  n a j w yższe j głots 
w  spraw i©  Dardam eli. O św iad czy ł o©', że b y ła b y  
pożądan a  rodu fceya w ie lk ic h  w yd a tk ó w , z łą c zo ­
nych  z  k o n tro lą  i  ok u p acyą  c ieśn in  p rzez  s iły  
oku pacy jn e. K o n fe ren eya  doszła  d o  w n iosku , ż© 
na leży  w ys łu ch ać  rzeczo zn a w ców  w o jsk ow ych , 
naiTiim p rzed ło żon y  b ęd z ie  p lan  u rzęow y , zape* 
w n ia ją c y  bezp ieczeń stw o  i  w o ln ość  D ard an e li 
p rzy  p om n ie jszon ych  w yda tkach .

Armia turecka w Angorze
Bordeauz. (P A T ) Radio. Zgromadzenie narodo­

we Angory uchwaliło zamianować Mustafę Kemala 
głównym komendantem arm ii narodowej na prze­
ciąg 3 m iesięcy. j

Układy między Włochami 
a Jugosławią

Grac. ( P A T )  „Tagespo.st“  donosił, ż e  rzą d  ju* 
go s łow ia ń sk i w ys to su je  do W ło ch  n otę  z  ©znaj* 
m ien iem , i ż  ro k o w a n ia  o  tra k ta t  h a n d lo w y  b ę ­
dą ty lk o  w te d y  m oż liw e , je ż e li W ło ch y  zgod zą  
się n a  następu jące  t r z y  w a ru n k i: 1. K w esty®
p ortu  B a r  os b ęd zie  w yk lu czon a , g d y ż  p o r t ten  
n a le ży  do J u g o s ła w ii 2. W  R je c e  m a ją  b yć  
przeprow adzan ie w y b o ry  d o  k on s ty tu a n ty  i  u* 
tw o rzon y  rząd , k tó ry  b ęd z ie  u zn an y  p rzez  W ło ­
chy i  Ju gosław ię . 3. W ło c h y  za ra z  opuszczą  niie- 
Dpuszcaon© jeszcze  te ry to ry a  i  oddadzą  j e  Jugo* 
s ław ii.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie pełnej Rady Zw. zawód, odbędzie się 

*• poniedziałek 15 sierpnia o godż. 10 przedpoł. ,w 
lali Zw iązku (Dunajewskiego 5) z następującym 
lorządkiem dziennym: 1) wybory do sądu przemy- 
łowego, 2) Wnioski. Uprasza się członków o punk­

tualne przybycie. W aligóra, przewodniczący; Heu- 
bergor, sekretarz.

Baczność stróże i stróżki domów z miasta i dziel­
nic! W zyw am  was na zgromadzenie w  niedziele 
14 b. m. o godz. 3 popoł.. ul. Dunajewskiego 5, 
II p. Zaagitujcie do wszystkich towarzyszów i  towa-

Przypom inając te przepisy, wzywa Izba skarbo­
wa interesowane osoby i imstytucye, by jaknajry- 
chlej wspomnianym osobom zadość uczyniły, gdyż 
w  razie dalszej opieszałości i  narażania interesów 
Skarbu państwa na straty, władze (skarbowe zmu­
szone będą wystąpić przeciw odnośnym służbo- 
clawcom z całą surowością prawa.

Rada naftowa. Dnia 19 i 20 b. m. odbędą się po­
siedzenia Rady naftowej w  m inisterstwie przem y­
słu i handlu.

Termin zgłoszeń na „Targi Wschodnie” prze­
dłużany do 20 sierpnia. Szereg  firm  i  zakładów , 
p rzem ys łow ych  zw ró c ił s ię d o  zarządu  „T a r*  
gów  W sch od n ich 11, z prośbą o  p rzed łu żen ie  do* 
tych  czasow ego  te rm in u  zg łoszen ia , g d y ż  n ie ­
p rzew id z ia n e  p rzeszkody , ja k  sitrejk i itip., n ie  
p o zw o liły  im  w  czas p rzesłać sw ych  zg łoszeń . 
Z a rzą d  „T a rg ó w  Wschoidlniich“ , ro zu m ie ją c  tru ­
dn e  s tan ow isk o  ty ch  firm , p ow od ow an y  chęcią , 
by p rzem ys ł nasz b y ł rów n om ie rn ie  reprezen to* 
w an y , zgod z ił ©ię ma przesu n ięc ie  ostatecznego, 
term in u  zg łoszeń  do 20 s ie rp n ia  b. r. W  d n iu  
ty m  jed n ak  zg ło szen ia  m uszą być ju ż  w  b iu rze  
„T a r g ó w  W sch od n ich " w e  L w o w ie , A k a d em ic ­
ka  17. O tw a rc ie  „T a rg ó w  W sch od n ich " n as tąp i 
n ieod w o ła ln ie  25 w rześn ia i b. r.

Kursy giełdowe 
Giełda krakowska z 12 sierpnia

Waluty i dewizy.
Dolary St.Zjed. 
Franki franc..

, szwajc. 
Funty ezterlin. 
Marki niemiec. 
Korony austr. 

„ czesko-sł.

W a lu ta  m a r k o w a

Gotówka (banknoty) Czok', przekazy i wpłaty
Kupno Sorzodoi Kupna Sprzedaż Tiansaktya

1 9 2 5 -— 2 0 2 5 - 1 9 2 5 - - 2 0 2 5 '—

2 4 -—  
1 -9 0

2 5 -

M
S

I

!

2 5 -  
2  —

2 6 -

2 7  —  
2 '2 0  

2 7 -5 0

25-85, 26-25 
2-20—2*15;

rzyszek, żeby masowo przybyli na zebranie. Sprawy 
bardzo ważne. Za klasowy Związek stróżów

Bielecki.
T o w . B e m a  rob. vr P o d g ó rza  u rzą d za  w  wie* 

d z ie lę  dn. 14 s ie rp n ia  o g. 2 po poł. w  pa rku  
n a  K rzem ion k ach  fes tyn  lu d ow y . P ro g ra m  n a ­
der u rozm a icon y . W  nsEiie n iep ogod y  fes tymi od* 
bc dzie  się w  pon ied z ia łek , 15 s ierpn ia .

Przegląd gospodarczy
Składajcie oszczędności na 

na 5-procentowe bilety skar­
bowe, które każdej chwili mogą 
być wymienione na gotówkę.

Obowiązek pracodawców do ściągania podatków.
Izba skarbowa w  Krakow ie komunikuje; Na za­
sadzie art 48, 89 i 90 ustawy o państw, podatku 
dochodowym i  m ajątkowym  obowiązani »ą  służbo- 
dawcy, przedsiębiorstwa i  imstytucye 1) przedkła­
dać corocznie w łaściwym  władzom  b karbowym na 
przepisanych formularzach wykazy wypłaconych 
w  ciągu minionego roku uposażeń służbowych, 
emerytur i plac za najemną pracę, 2) potrącać 
od uposażeń fłużbowyeh eraz tantyem, wypłaro- 
sych osobom, pobierającym  te uposażenia i  tantye- 
my, podatek dochodowy .wedle skali art. 23 ust., 
tudzież specyalny podatek iod tantyem po m yśli art. 
24 tejże ustawy. Pnzy obliczeniu podatku należy 
m ieć na uwadze przepis art. 1 i 2 ustawy z 14-go 
czerwca 1921 Dz. Ustaw Nr. 54. Obowiązek potrą­
cania podatku dochodowego uzasadnia , stosunek 
służbowy lub najem  pracy, trwający coaajmniej 4 
tygodnie Podatek potrąca się w  tych samych ter­
minach. i  w  tych samych ratach, w  których nastę­
puje wyplata uposażeń i  tantyem. Potrącone kwo­
ty podatku należy w  przeciągu 7 dni po upływie 
każdego m iesiąca wpłaca.ć do właściwej Kasy pań­
stwowej.

Okoliczność., że w ym iar podatku jeszcze nie na­
stąpił, nic usprawiedliw ia zw łok i w  Iregulamem 
potrącaniu i uiszczaniu podatku do Kasy państwo­
w ej |i nie zwalnia, od odpowiedzialności «a  poda­
tek i od (ponoszenia skutków prawnych za zwlokę. 
Zaniedbanie przedłożenia wykazu wypłaconych po­
borów służbowych i płac za najemną pracę, oraz 
term inowego potiącania i uiszczania podatku po­
ciąga za sobą obowiązek płacenia odsetek i. kar >>u 
zwłokę unormowanych w ar. 91 ustawy, względnie 
w  ustawie z 7 czerwca 1921 Dz. Ust. Nr. 57 foz. 
357, oraz naraża ina grzywny do 30.000 mk. (art. 90 
i 97 ustawy).

Waluta markowa
j ofiar. zadano Tranzakcya

450-— 550— 525*—
7 0 0 - 800— 780-790
625"— 675—
700"— 750—

— ■— 300-—
600 — 700"—

' • •

975-- 1075"— 990-1040
—*•—

400— 450—
1200— 4300-—
450— 600"—

7000— 7500'— 7100-7400
1400"— 1500—
6200-— 6400—
2950'— 3050—
900— 100C-—

2300"— 2500"—
— V—.

7900— 8200-—
6100— 6300-— 6250-6275
8000*— 8400-—
2000— 2100-— 2050- 2060
2000— 2200"— 2150—2200
3900— 4100'—
950— 1000‘—

2850-— 2950-—
—  *_—

] 3500— 3700--
; 2300— 2450-

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—1V em.
Bank H ipoteczny...........
Bank Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt. , .
Powszechny Bank Kredyt.
Bank Z. dla Kresów, Łańcut 
Bank Kred. w Warszawie

Akcya tow. kandl. i przem.
P. T. H. I - I V  cm..............
„Ełibor*—Ł. J. Borkowski “
„lmpex‘ ‘ ...........................
„Polski Głob“  1—III . . .
Żegluga P o ls k a ..............
Zieleniewski I—III . . . ,
Warsz. Parowozy „ex“ . .
„L em iesz ",......................
„Trzebinia" I—IV em. . .
„Pocisk*  ..............
A u tom otor.....................
Portland-Cem. Szczakowa
G órka..............................
Siersza ...........................
Tepege ...........................
Polska Nafta I—III em. .
Elektr. Siersza Ili em .. .
Oikos ..............................
Pezet................................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus* . . . .................
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Chodórowie jj 2300- 

Warszawa. 12 sierpnia. (P A T ) Giełda, Listy za­
stawne 4 i pół p roc f ziemskie za 100 ruhił trans. 
285, 280, żąd. 286. posz. 279, za 100 marek trans. 92, 
5 proc. m. W arszawy trans. 480. żąd. 482, pesz. 470, 

W aluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 
2010, 2006, sprzedaż 2006, kupno 1946, czeki dolary 
kanadyjskie trans 1745, 1735, franki szwajcarskie 
czeki 160.50, 160.25, 160.75, sprzedaż 160.25, kupnu 
15525, funty Bzterłmgii- czeki trans. 7475, 7400, Nowy 
Jork trans. 2010, 2007.50, marki niem ieckie trans.
25.25, 25.20, sprzedaż 25.20, kupno 25, czeki trans.
25.25, 25.20, korony austryackie czeki trans. 214, 
korony' czeskie trans. 25.80, 25.60.

Akcye: Bank dyskontowy w  W arszaw ie 1—6
emisya 2400, 2425, Bank Handlowy 1— 8 emisya 
2300, 2275, 9 emisya 2250, Kredytowy W arszawski 
1—-5 emfey-a 2800, 2900, Kupiecki w  Łodzi 075, Bank 
Zachodni 1— 5 em isya 1550, 1575, W arszawskie Tow. 
kopalń węgla j  zakł. hutn. 16100. 16000, Staracho­
wice 1— 2 ©misya 7025, 6940, 6980, Tow. zakł. żyr. 
43000, Ostrowieckie zakłady 8175, 8150, Polska nafta 
1—3 em isya 2315, 2280, 2300, Przem ysł drzewny i 
handel 1— 3 emisya 1475, 1450.

Wiedeń. 12 sierpnia. (P A T ) Zagrzeb 597, Belgrad 
2388, Berlin 1232, Budapeszt 282.50, Bukareszt
1317.50, Londyn 3722.50, Medyolan 4477.50, Nowy 
Jork 1018, Paryż 7930, Praga  1262, Warszawa. 45.75, 
47.75, Zurych 17175, dolary 1006, włoskie 4465, pol­
skie 46, 48, rumuńskie 1317.50, szwajcarskie 13150, 
czeskie 1262, węgierskie 280.50.

Zurych. 12 sierpnia. (P A T ) Początkowe kursa 
dewiz: Berlin 7.27, Medyolan 20, Praga 7.45, Buda­
peszt 167, Zagrzeb 360, Bukareszt, 770, W arszawa 
0.30, W iedeń 0.72.
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Sprawy partyjne
U KO N STYTU O W AN IE  SIĘ W Y D Z IA ŁU  BAD Y

ZW IĄ ZK Ó W  ZAW ODOW YCH W  KRAKO W IE .
Dnia 11 b. m. odbyło się posiedzenie nowo wybra- 

iogo W ydziału  R. Z. Z. w Krakowie pod przewodni- 
:twem tow. 1 aroszewskiego, celem ukonstytuowa­
na się. Tow. Jaroszewski, jaiko ustępujący przawo- 
iniczący b. Zarządu Związku, wskazał w zagajeniu, 
laka praca czeka nowy W ydzia ł i ludzi, którzy ma­
ją stanąć na czele gospodarki i pracy organów- 
jyjnej, poczem przystąpiono do wyboru przewodni­
czącego.

W ybrany został tow. W aligóra, który obejmując 
przewodnictwo, wezwał wszystkich obecnych do 
współpracy dla dobra klasy robcdipczej, poczem 
przystąpiono do wył toru zastępcy n a w o d n i czące- 
io, sekretarza i skarbnika. W ybr zostali zastęp­
cą przewodniczącego tow. Jarotrewaki. sekreta­
rzem tow. Heuberger, skarbnikiem tow. Marszałek. 
Równocześnie ukonstytuowała się kom isya rew i­
zyjna, wybierając przewodniczącym tow. Rondla.

Po  załatwieniu całego szeregu wpływów  i spraw 
lokalnych zamknął przewodniczący posiedzenie.

ROZMAITOŚCI
MLEKO D LA  D Z IA T W Y  

ła s z a  amerykańska z a  świeże mleko. —  Organiza- 
zacya we Lw ow ie  i innych miastach.

Lwowska „Gazeta Poranna" donosi:
„D zięk i ofiarności Am eryki, która nadesłała zna- 

szne ilości sztucznej paszy dla bydła dó wym iany 
sa świeże mleko, będzie m ogła wkrótce dziatwa 
uboga otrzym ywać ten tak trudny dziś 'do zdobycia 
produkt. Jak to już donosiliśmy przed paru m iesią­
cami, gdy akcya była dopiero zapoczątkowana, spo-> 
łeczeństwo amerykańskie za pośrednictwem Amor. 
Czerwonego K rzyża  udziela ziemianom mąki z na­
sion bawełnianych, która jest znakomitem pożywia 
niem dla krów ; wzam ian za otrzymaną paszę do­
starczać będą ziem ianie świeżego m leka do rozda­
wnictwa dla dzieci, po 1 i pół litra za każdy kilo- 
gram.

Mimo, że wskutek wojny 
Towary znacznie podrożały 

firma

Akcya prowadzona będzie nie tylko we Lwowie, 
ale rozszerza się także na inne miasta, na razie 
na i Jarosław, Przem yśl i Stanisławów. K ieru je nią 
Tow. gospodarskie we tl wowie, przy ul. Koperni­
ka 20, które stanowi o—-+•*ni- dla -'-mych miast. —  
V.' m ieście u tw w -w  <-•,-> Ty. -otet kontrolny,
który będzie czuwał nad rozsyłaniem  paszy i  roz­
dawnictwem mleka. Rozdzielać je będą dzieciom 
organizacyę i  towarzystwa.

Obecnie ukończono już wstępne prace i rozda­
wnictwo m leka już rozpoczyna. W e Lw ow ie or­
ganizuje akcyę dr iMitchel, delegat amer. Czerwo- 
nego Krzyża., z ram ienia Tow. gospodarskiego po­
przednio p. Stefan Reichard, obecnie p. Józef Rola. 
Zdołano już zapewnić dla Lw ow a 480 litrów mleka 
dziennie.

W  Jarosławiu rozdawanych będzie 200 litrów  
dziennie; prezesem Komitetu jest inż. W ładysław  
Brodowicz. W  Przemyślu (160 litrów ),,k ieru ją  ek- 
cyą burmistrz Kostrzewski, Ignacy Jankowski i ks. 
prałat Sarna, w Stanisławowie (50 litrów  dzienni.:) 
stoi na czele akcyi p. Leonard Seidier.

Obecnie dostarczać już będą mleka następujące 
m ajątki: Bakonczyco ks. Lubomirskiego, IPełkindo 
kis. W ito lda  Czartoryskiego, Chłopice p. Li,sowie­
ckiego, Krasiczyn ks. Sapiehy i Bankowa W isznia 
Tow. gospodarskiego.

Taka sama akcya organizuje się w  Krakowie, 
W arszawie, Lublinie, Łodai, Częstochowie i  Łomży.

RETERTUAR

K a b a re t w  „O d rod zen iu ’* {u l. S ła w k o w s k a  30)
Pd ’ dęrpn ia  zupełnie nowy program. Duet śpiewny 
w  y;, konaniu Konarskich, Szafrańska, znakomita 
śpiewaczka, oraz szereg pierwszorzędnych sił kaba­

retowych. F jczątek o godz. 11 i pó*ł wieczór.

Teatr „Bagatela"
Sobota: W ystęp Andy Kitschman, oraz całego ze­

społu „Czwórki".
N iedziela: W ystęp Andy Kitschrnan, oraz całego ze­

społu „Czwórki".
Poniedziałek: W ystęp A. Kitschman, oraz całego ze­

społu „Czwórki".

O p e r e tk a  w N o w o ś c ia c h
Sobota: „Dziewczę z Holandyi".
N iedziela popołudniu: „Dziewczę z Holandyi". 

wieczór: „K rysia  leśniczanka".
Poniedziałek popołudniu: „Gejsza", 

wieczór: „Dziewczę z Holandyi".
W torek: „K rysia  leśniczanka".
Środa: „Dziewczę z Holandyi".

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 1000, 

1 na kamienie Mk 
1200, z port. cyfer­
blatem Mk 1400, 
Stalowy damski 

M 1500. Bndzik Mk 1200. Har­
monie Mk 2000, 3000, 4000. 
Dyamenty Mk 500. Maszynki 
do włosów Mk 500 ,600 . Brzy­
twy Mk 300, 400, 500, 600. 

Wysyłka za zaliczką pocztową 
Cennik ilustrowany za przy­
słaniem 20 Mk przekazem. 

Kupuje srebro i złoto.

M i czetti sfsWitii
do robót budowlanych i trzech 
do robót meblowych, oraz 
dwóch uczni, przyjmie zaraz 
fabryka stolarska Józefa Joń- 
czego w  Nowym Targu. A- 
prowizacya i mieszkanie w 

miejscu.

M O N T E R Z Y
do ogrzewań centralnych i 
wodociągowych potrzebni za­
raz. Zgłaszać się do biura A. 
i K. Jarnuszkiewiczów, Stra­

szewskiego 2.

I!
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THIEBERG i
K R A K Ó W , B A T O R E G O  1 0

Telefon 3025

ADRES TELEGR.: TH IE B E R G .

B IE L S K O , O G R O D O W A  6
T e le fo n  4 8 8

ADRES TELEGR.: TH IE B E R G .

JENERALNE ZASTĘPSTWO
PIERWSZYCH MŁYNÓW POZNAŃSKICH TOW. AKC. W POZNANIU

Przyjmuje zamówienia na mąką żytnią, 
pszenną i grysik pszenny po cenach 
oryginalnych loco Poznań lub Kraków.

Firma utrzymuje stałe składy mąki w Krakowie.

Garncarzy
zdolnych poszukuje się zaraz 
do Poznańskiego dla wyrobu 
garnków glinianych. Wyma­
ganą jest znajomość wyrobu, 
polewania i wypalania. Zgło­
szenia do fabryki wyrobów 
ceramicznych, Kujawiński, 

Barcin, Wielkopolska.

Stróża
anergicznego potrzeba do fa- 
aryki. — Mieszkanie, opał i 
światło na miejscu. Źglosze- 
lia przyjmuje biuro parowej 
ubryki cegieł i dachówek 
3p. z ogr. odp., Kraków, ul. 

A. Potockiego 2.

Skradziono
kartę urlopową na nazwisko 
Ludwik Kurek, urodzony w 
Sierszy 1889 r. Kartę tą unie­

ważnia się.

Palacz
egzaminowany obeznany z 
pracami przy kotłach "i paro­
wozach poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod „Palacz* do 
biura ogłoszeń Feliksa Stat­

tera, Grodzka 18.

Cieśli
do ładug żelazno-betonowych 
przyjmuje E. Uderski i Ska, 

Kraków, Sebastyana 20.

Nauczyciela do chóru
robotniczego ze szczególnem 
uwzględnieniem pieśni robot­
niczych poszukuje organiza- 
cya polityczna P. P. S. w Trze­
bini. Reflektanci, najchętniej 
tow. partyjni, zechcą się zgło­
sić osobiście lub pisemnie 

podaniem warunków do 
tow. Szuwary w Trzebini 

(Kasa chorych).

BANK LUDOWY 
W WARSZAWIE
zawiadamia współdziełnie oraz Związki Zawo­
dowe, że sprzedaż II. emisyi akcyi „Banku Lu­
dowego* już się kończy.

Pozostałe dwa miljony po cenie niższej od tej, 
która zostanie ustalona dla lii. emisyi, winny stać 
się własnością organizacyi robotniczych.

W  tym celu została chwilowo zawieszona 
sprzedaż akcyi prywatnym jednostkom.

Wzywamy Was, towarzysze, kierujący współ- 
dzielniami i związkami do szybkiego wniesienia 
pieniędzy na zatrzymane dla Was akcje „Banku 
Ludowego*.

Cena akcji li. emisyi wynosi 1350 Mk przy no­
minalnej wartości 1000 Mk.
/ Należy zgłaszać się osobiście, iub piśmiennie 
pod adresem „Banku Ludowego* (Marszałkow­
ska 99), lub przekazywać pieniądze przez Pocz­
tową Kasę Oszcz. Nr conta 2166.

NADESŁANE

tiy hm giiorcy powracają?
Tak jest, a t : stanowi najlepsze świadectwo, że to­

war mój pozyskał sobie pełne zadowolenie odbiorców.
Z dnia na dzień wzrastający popyt na taśmy i kalki 

(do maszyn piszących) marki „VENUS“, wytwory fir­
my Crown Ribbon & Carbon Mfg. Co Rochester N. Y. 
U. S. A., dowcJzi niezbicie, że artykuł ten posiada 
rzeczywiście te wszystkie niedoścignione zalety, dzięki 
którym odniósł w ostatnich paru latach rekordowe 
zwycięstwo nad wszelkim towarem konkurencyjnym 
na rynkach światowych.

Wyłączny sprzedawca:

Ludwik Uksiaa, Kraków, Szswska 10. Tel. 32-08.

Laureat franc. szkoły dramatycznej
udzieli (pojedynczo i  w  kompletach) lek iy j języka 
i  literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakcyi 

„Naprzodu" dla „stud. fiL“

Potrzeba chłopców 
do roznoszenia ..Naprzodu ' 1

za  s ta łą  jsensyą
W iadom ość w  Adm inistracyi a p r z o d u “

Dunajewskiego 5. ,

i  H o k h  O d b io rc ó w
hartownych i detailicznych zawiada­
miam, iż z a p r z e s t a ł e m  pobierać 
8? V O  <8 f!l t  d la  p e r s o n a l u

D O M  T O W A R O W Y

SZ. PiTZELE
W KRAKOWIE, UL. LUdlCZ L  3 

tflsmeBoea

!
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Baczność!!!
Z powodu nieustannego pojawiania się na rynku aptecz­

nym falsyfikatów

Pudru i mydła Bebe
należy wystrzegać się ich szkodliwych skutków i żądać 

wyraźnie:

Puder i mydło Befoe Szofmaua
pierwszego wynalazcy. Inne są falsyfikatami.

Przemysłowcy!

IMPORT & EKSPORT
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów  

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do

IMMIGRANTCOMMERCEASSOCIATION
Adres telegraficzny:

„IMCOM BUFFALO".
L. A  Prosiński W . J. Bukowski

prezydent. wice-prezydent.
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

LEP n ą MU€H¥
sporządzony według gatunku amerykańskiego 
arkusz 22X 22  Mk 8, przy odbiorze 200 sztuk 

25% rabatu.
L* W E IN D L 8 H G , Kraków, uf. Grodzka 26.

Redaktor naczelny: EmU Haeckez.
Nakładem Ludowej Spółki .Wydawniczej „Naprzód*

Redaktor odpowiedzialny: Maryan Jastrzębski, 
w Krakowie. Czcionkami Drukami Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel 1310).


